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^prsz.£wa. (Tel. M.) Położenie w dniu wczo-
nie wyjaśniło się więcej. Na kotuferen- 

,*i ramnai u marszałka wysunięty zoistał pro-j '*  rannej
*T kompromisowy, idący w następującym kie- 

a mianom cie dla L  tivy środkowej mia- 
opiaco wat auljnomię, na wypadek wyp^- 

k^Óimia się za Polską, następnie zaś do auto- 
l^ ic zn e j L  twy przyłączyć kilka pćlfficcna- 
Jj^Łodaich powiatów. O projekcie tym, jako 
p 6bie v yjśc, -a został zawiadomiony Naczelnik 
listwa, który wieczorem nadesłał odpow iedź, 

w, spowiedź ta, postawiona znowu w formie 
^ittatywuej, nie przyniosła większej 'ulgi w 

-Jfecyi.
Ijj ^ez cały dzień obradowa’? wczoraj wiszyst- 

kluby. Zdecydowane stanów'sko, oprócz pra­
łby zrjelo N. Zj. L., które powzięło uchwalę
.“ k ________ j .   ,1 3 . ___  ___________

uia. Jak słychać, 7a.sady te mają służyć za wy* 
ty coce przy rokowaniach, jakie z ramienia P. 
S. L. prowadzone będą w sobotę z przywódcami 
stronnictw sejmowych

Pogorszenie sytuscyi.
Warszawa (teł.. M.). • Wczoraj wieczór cytua* 

cya uległa dalszemu pogorszę*, u, ponieważ kia 
by sejmowe od endecyi do mieszczańskiego Od* 
izncają jakikolwiek kompromis w sprawie wi* 
IeńSk*ej.

Również nipuaaeednionemi okaizaly się pogło* 
siki, kolportowane wczoraj wieczorem, jakoby 
Naczćlnilł Państwa miał poczynić pewne ustęp* 
st.wa. Ze sfer, zbłiżowtych do Belwodeiru, karo* 
wpondent Wasz dowiaduje sdę, że Naczelnik 
Państwa w dalszym ciąga obstaje przy swojem

Emigranci z Ameryki mogą 
w przeciągu 6 miesięcy powróciO

N^popultmiejsM li ni a  oUreiow*.

^ ttA D iA N  P A C IF IC
w

A M E R Y K I i K AR A  DY

iluniiA: imijrócja do Kanaśy lie pedi«ga żaiinyi1 ogra ioniam.

Oburzenie nz ton prasy endeckiej.
Warszawa (tel. M.). W  Kołach politycznych 

warszawskich niesłychane oburzenie wywtłuja 
ton prasy endeckiej, które postępowaniem swo* 
jem J-de ułatwia wybrnięcia z sytoacyi, leefc je* 
szuze dolewa oliwy do ognia.

?! s i n i mii

t>0© iyc7o?.e .\  K e J w a a js ca  się*" ro z s z e rz e n i ż9.da* iu  * »  :tŁo Boća>iny 6*tej
. '‘‘M umil wieczór na swoją pierwszą propozyicyę, t  i oto*ryju . piel: scytowego i nadaniu autcnoimi

teryloryum przed wypowiedzeniem się wi- 
^  '^kiegp Zgromadzenia Narodowego. Klub P. S. j 
Hą °dkyl posiedzenie zarządu, a następnie Ple*
^ Ue posiedzenie, które przeciągio się do póź- 

^ o c y .
ł^ ieczorcm  o go pa. 8 odbyło się porządzenie 
w S t r o n n i c t w  Centrowych, na którem po- 
CeĴ o  następującą uchwalę: „Kluby, wchedzą- 
Sj.w okład zespolą otrzymują wolną rękę co do 
ao^u iska w  sprawie wileńskiej. Ewe-n ualne 
^ ie n n e  stanowisko klubów w tej sprawie nie 
&} ^ gn ia  rozbicia Zespołu. Klub Pracy Kon. 

Jucyjnoj dotychczas uchwały o e powziął.
Ucz sytuaeyi leży w sfanow'sku ludowców. 

O i 1 **• **. v'ie traci nadziei, że mimo różnych
h'SJ— - *

jęcie wyborami całego terytoryum Litwy Śrott 
kcwej wraz ą przyłączonymi do Polski 5 poiwia* 
tami.

W arszava (bel. M.). W  kołach politycznych 
mówią, żfe gabinet Panika w s ilego  ~ EOlidaryzujo 
się w zupełności zę stanowiskiem, zajętem p- ~sz 
Naczelnika Państwa, a kompromis, który jest 
o baonie przeamiołtem dyskusyi, wyszedł .w łoś- 
nie ze staony rządu. G.!yby Ssjm ob­
rzuci! len kompromis, : taje się ak tu ‘lnem prze* 

{ silenie gabinetu.

Sprawozdanie min. Skirmunta
Zastrzeżenia

Warszawa (teil. M.). K »«a »ya spraw zagrani* 
czuycJi oidibyła dziś posiedzenie, na którem oma* 
wiano traktat czoakO-pclski. Minister Skirmunt 
pnziediśtawił treść umowy poL.ycznoj, wraz iz 
dcdaitkowemi, kierownik ministerstwa puzemy*

H  5V ^ nal  T nąĆ pr' CSiICnle { słu i j ę a ń d f  Stras sburger u B Q..sionowisku Naczelnika Państwa,
łl,. G ulega wątpliwości, żie odbędą się jaszcze 
%  t ' wybitnych przywódców. Do jakiegckob 
łVa j^ ^ ^  aty doprowadzą te narady, decy* 
tę g Opadnie już w sobotę. Dziś, t. j w sobo* 

•30 rano cdbrdizie się w tej sprawie sipecyal-
Unrada kenwentu seniorów.u*

lrc ts*awa (Tel, M.) Klub Mieszczański prry. 
s ę całkowicie ds rezolucyi, przyjętej 
N. Zj. L. w sprawie wileńskiej. Jak wia* 
N. Zj. L. wypowiedziało się przeciw u- 

®niu jakiejkolwiiek autonomii Wileńsizczy- 
a Prciyłr/C7eniu ziem polskich do tego kraju, 

tę 4*®awa, (Tel. M.) Posiedzenie sejmu zosta- 
Sęjj 'Ulane na sebelę wanmkowo. o tle konwent 
Gfly?r*w dcjlzie do jakiegoś porozumienia.

t©go porozumienia nie było, wówczas po- 
h *sn i0 SOJO tnie zostanie odwołano.

V  L n m i i  tern l i i
(teł. M.). Klub P. S. L. odbył kilko 

?kô n̂ne Posiedzenie w sprawie wileńskiej. 
ai; ,)tno s’i? ca zasadę, że P. S. L. uważa za 

^  Na2” 0 z°żsęranie przesilenia na stanowis* 
Ni.Vj czelnika Państwa, równocześnie Klub wy 
^ ^ d a  iiia za rozszerzeniem terenu głosowa*

Wywiązała się dyisiłcusya infcnna.cyj.na, ogra* 
njcizoua dio zapytań. W  tej dyskusyi dało się 
wyc.auo stanowisko poszczególnych klobów. 

Na ogół przeważa niezadowolenie z umów, któ* 
re zarówno co do strony Politycznej, jak i  eko* 
nOmicznej przynoszą Ozechcs *wacyi duże k®» 
rzyści, zaś co do polski obfitują w przepisy 
mdłe, w kaidym razie niejesue, m0gąef ulegać 
dowolnej interpretacyi. Zasadnicze sprawy, jak 
uznanie granic ryskich nurieisizości polskiej, 
szczególnie ta osit3tnis., r ie  lzo,stały ^vyraźinie i 
dostatecznie uaegulowame. Popizicfeiególne zapy­
tania stawiali posłowie Rataj, Bobek, Perl, ks. 
Londzm, Chądzyński, St. Grabski, ogół mów* 
ców nic zdradzał zadowolenia z zawartych u* 
mów. Bardzo mocne zastrzeżenia można było 
wyciziuć z mów posłów Rataja, Pcrla l Bobka.

na komisyi dla spraw za^r^r czr«ych. —  
przedstawiciel: klubów.

rw|zyscy atakow ali m in isłrŁ  Skirmunta, że uo* 
pnsęił do zawarcia umOwy ekonom icznej pr/od 
sfinalizowaniem  um ow y poiiJyczŁ..], przeiz co 
pozbawił się na.iwa^niej szegc atrniLu. Obecnie 
6fir..a4jeowain!ie ra. yiikacyi umów pczodstałwia 
wielkie trudności.

Warszawa. (Tel. M.) W  kolach poinformowa­
nych opowiadają, że poseł Filipowicz, doiwie- 
d>' awszy się, że mmi/ster Skirmunt na posiedze­
niu komisyi spraw zagranicznych zrzucił na po­
sła Filipowicza odpowiedzialność za politykę, 
prowadzoną w Moskwie w stoisunku do Sowie­
tów, stwierdził kategorycznie, że polityka ta jest 
prowadzona na podstawie instrukcji, otrzyma­
nych od min. Skirmunta. P. F.lipowicz opiera 
się w danym wypadku na telagramach, otrzy­
manych z ministeu^twa spraw zagrańiczoj-ch. 
Nowy ten incydent wywołał w  kołach politycz- 
rych v ielkie 'zainteresowanie.

K om isye sejm ow e. j
(PAT). Warcsawa, n  listopada. I 

Podkomisya projekłu daniny p0(j przewodni­
ctwem posia dra Diamanda crowaaziła w dal­
szym ciąeu obrady nad wnioskiem o progrresyi j 
daniny w gospodarstwach rolnych. Posłowie r 
Kawalczuk, Gruflziński i Wojdalinsni wypowiedzieli

się stanowczo za pro^resy^, posłowie Włady­
sław Grai ski i SobUawski przeciwko. Poseł Kofi- 
schsr wniósł, aby dinina z gospodarstw ro^ych 
wynosiła 50 miliardów w całości. Minister skarbu 
Miohalski oświadczył komisyi, że na czwartko­
wej Radzie ministrów zatwierdzono ,iea;o projekt 
co do aai&kcidących obciążeń uabywcow nierucho­
mości, którzy w czasie wojny ją nabyli. ’ Rada

polecamy p̂ > c e  nach zniżonych w  największyrft wyborze i przypominamy
Szanownym :ytelmkom, aby zaopatrzyli się w  serwisy stołowe, kawowe, mocca 
oraz osobno talerzf? do tych-';e w najsolidniejszej firmie S p r z e d a ż

JA K O W A  G R O S S A , Rynek gł, 3 ,  skład jofoslany, szklą i lamp. hurtownai detailiczna
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ministrów zatwierdziła dalej projekt ustawy 
o bardzo ciężkich karach za nieuprawniony hanuel 
walutami. Minister oświadczył się przeciwko pro­
jektowi progresji i podniósł ze swej strony pro­
jekt progresy! gospodarstw od mniej więce; 20 
morgów w dół. Minister prosi o umieszczę w u 
stawie przepisu zagrażającego agitacyi przeciwko 
daninie karą do roku więzienia.

Komisya ,£0lna po rozpatrzeniu wniosku na­
głego posła Balińskiego o wydaniu urzędowi 
ziemskiemu w Poznaniu prawa egzekutywy, 
wezwała rząd, aby wydał rozporządzenie, doty­
czące wykonania ustawy z 14 iipca b. r. i 15 
lipca 1920, zgodnie z postanowieniami traktatu 
wersalskiego.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  postanowiła na wnio­
sek memoryału urzędników zbadać artykuł pro­
jekty pragmatyki urzędniczej, dotyczący auto 
matycznego awansu i płacy urzędników wybra­
nych na posłów.

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PA T ). Rada ministrów na posie­

dzeniu dnia 10 b. m. przyjęła projekt rozporzą­
dzenia w  sprawie statystyki handlu zagrani- 
ezaego i  uchwaliła przepisy wykonawcze do 
ustawy emerytalnej. Następnie przyjęła projekt 
noweli do ustawy z 18 grudnia 1920 c ochronie 
lokatorów. Wreszcie przyięla projekt ustawy 
w spraw ie zwalczania komunizmu.

5 » ■"■hiiwiih im

Ha Ukrainie jy S u d ilo  nowe powstanie?
Oddziały powstańcze maszerują na Kijów. —  Odezwa „Głównego Dowódz­

twa powstańczego'*.
L irów , (T e l. w ł ) „Ukraitnlec1* donosi na pod­

staw ia w ieści z  K iszyniewa, że na U kra in '*  dn, 
S b, m, wybuchło nowo powstanie Indowe anly- 
boiszew ickie. Pcw ttaucze oddzia ły idą  na K łjów  
t w yw o ła ją  wśród bolszew ików  w ie lk i popłoch. 
N iektóre bolszewicki© oddzia ły p rzy łączyły  się 
do powstańców, roszla cofa się, N a caole w ojsk  
powstańczych sto i „G ó w n e  Dowódiztwo P o w ­
stańcze", złożone z  ataomamów powstań ozy ch. G. 
D. P. w yda ło  od3zwę ao ludności, w zyw a jące 
w szystkich  bez w y ją tku  do w a lk i z bolszewika­
m i. Z R yg i donoszą, że chersouski r z jd  ludowy 
op lcsil na całej U kra in ie stan wojenny, a y* K i­
jow ie  stan w y ją tkow y .

Osoby, przybyłe z U kra iny opow iadają, ze ju ż 
w  połow ie p «źdzk irn ika  bolszew icy obaw ia li się 
jak ie jś  burzy. N a  ta jnym  metimg-u, zw ołanym  w  
Żimerynce om aw ia li bolszew icy m ożliwość pow­
stania i  zaznaczyli, że Rosyanie nuusaą podjąć

w a lkę na śm ierć i  życie, alby n ie dopuścić do po. 
w stan ia  i „chachłacikich" rządów. „Oni, albo m y", 
m ów ili bolszewicy. „W ied z ie li on i —  kończy cy­
tow any organ  —  o co prow adzić m ają  wojnę, 
ponieważ Ukraina to kra j m lek iem  i  m iodem  
płynący.11

Sukcesy powstańcze,
Lw ów . (Te l. wł.) „Ridinyj K ra j"  donosi m iędzy 

innemu że powstańcy zaciekle ściga ją  „g a lic y j­
sk ie" oddziały komunistyczne. L iczn i czerwcno- 
gw ardziści uciekają za Zbriicz. Dalej dow iaduje 
eńę, że Kam ienice Podo lsk i otoczył oddzia ł po­
w stańczy im ien ia  SŁarnaeluka, na klóisrjo czele 
stoi atam an Żuk. Pod  Pora jów ką w ycią ł en  od­
d zia ł k a m y  bolszewicki. Za  PłoskiroW em  jacyś 
„cza rn i" Zaporoźcy u derzy li na w ojska sow iec­
k ie  i zdobyły w iększe łupy.

Projekt ustawy przeciwko Habsburgom
Praga . (PA T . Czeskie biuro prasowe), „Naród*

Hi P o fit ik a " donosi, że czeskie stronnictwa rzę ­
dowe wniosą na najld iższjm  pcs-tdzoa a  izby 
posłów projek t ustawy w  spraw ie ścigania pro­
pagandy m onarchisłyczncj.

Na-jważniejsze postanow ienia tego projektu 
są: każdy członek rodziny Habsburgów, k tóry 
foez pozwolen ia m ir is ie iyu in  spraw  zagran icz­
nych przekroczy tcry ioryum  republik i czeskiej, 
będzie w inny zbrodni | będzie karany cię&kism 
w ięzien iem  od 5 do 10 lat. Tak  samo i  inne oso­
by będą karane, k tóre  członkom rodziny Habs­
burgów u łatw ią  w  jak iko lw iek  sposób świado­
m ie przekrocraenie gran icy republiki czeskiej. 
Doźywotntejn w ię żen iem  będą karani cl, k tórzy 
w  jak iko lw iek  sposób będą usiłow ali republi­
kańską form ę rządu zm ien ić na m onazchistycz- 
ną lub też, którzy będą się starali jednego z 
członków Habsburgów, postaw ić ua czele pań­
stw a czeskiego.

Weoiy oMsra krdja - w nirszimisnlii z eitonla
Londyn. (P A T ). B iuro Reutera, L loyd  Georg©

ośw iadczył w  izb ie  gm in, że rząd  w ęgiersk i zło­
żył przyrzeczenie, 2Ł będzie działał w  m yśl o- 
św iadczenia aliantów , w edle którego nie będzie 
cierpiano przyw rócen ie na tron Habsburgów.

Londyn. (ETE.) Parlam ent angielski zosta ł'Od­
roczony do 30 stycznia. W  m ow ie tronowej za­
znaczył król angielski, że ń e  można jeszcze m ó­
w ić  o przyw rócen iu  pokoju w  Europie. M in ie 
dosyć czasu zanim  św iat ochłonie ze skutków 
strasznej w ojny. Osiągnięto jednak dobre postę­
p y  w  kierunku rozstrzygn ięcia  trudnych i zaw i­
łych zagadnień w  po lityce zewnętrznej i w e­
wnętrzna j. Następnie wspom niał król o powsta­
niu na G. Śląsku 1 o orzeczeniu gen owsikiem, 
prziyczem zaanacizył, £e spodziewa ie  zleee- 
nie L  gż Narodów  będzie lo ja ln ie  przez ołde stro­
ny wysłuchana. K ró l wskazał też na za łatw ien ie 
pokojow o sprawy W ęg ie r  i  w ezw ał w  końcu k ie . 
ro jących  m ężów  stanu A& glh  i  trlan dyl do c ier­
p liw ości l  um iarkow ania w  celu przywrócenia 
trw ałego pokoju,

. w m m iB M .il

Rokowania polsko-niemieckie w Wiedniu.
W iodeń, (P A T ) „N a  ule Frcfle P ra w e " donosi z i  polskiej i  n iem ieckiej. W obec tego, że Po l sika 

Berlina, że istn ieje m ożliwość, iż  rokow an ia  C°- jj ntie chce i  godzić się ńa rokow an ia  w  jednem  z 
spodazcze polsko-n!emicck?o będą fiię cdbyw sły  m iast n iem ieckich, wysunięto m yśl wybrania, 
w  W iedn iu . Poeiziątkaw© projektowano na m iej- i W iedn ia, gdzie stosunki waiutoiwie n ie U czyn ią  
sce rokowań Genewę, która\jednak okazała się j konterencyi zbyt kosztowną, 
n ieodpow iednią ze w zględu  na niski stan w a lu ty  l
■ w — iitr iin ,ii«iifM ''iw <M iiM in i' niMiii— miii i ii w K m tim & m m m m m m m m ssM am m m m m m m m m ttm zigm m B fflw

C z e c h a  s k a i u i ą  H a b s b u r g ó w
nmwi e c z n a  b a n f c y i e .

i p r o p & g a d z ie  m o n a r c h is t y c z n e > .

W ęgry  przyrzekły, że zasięgną op in ii i  zgody 
aliantów  ptzy rozw%Zfcn'u kw esty l królew sk iej. 
Buzfcicjenle W ęgier, która wskutek ostatnich 
w ypadków 'odroczono, będzie ofcecule przeprowa-
drone. Państwa m ałej antenty nie są reprezen­
towano w  ko-mtsyi kontrolu jącej, ponieważ trak­
tat trlanońsiki n ie Przew idu je tak iej repraz&n 
tacyi.

Król angielski o sytuaoyl ogólnej

Każdy „G ońca
Krakow skiego1* może zo­

stać miiicnsr^m.

gon szczęścia Nr. 38
Nazwisko i adres.

Bon ten  należy w yciąć  i p rzech ow ać, 
Bony od Nr. 1 do 50 uprawniaj? rze. 
syłającego (cą) do uzyskania jednego losu 
w premiowanem losowaniu 1 0  lf1.liO> 

HOWSik „Gońca KraKowskiego",

nych z uwzględnieniem speeyalnego położeni® 
Anglii. Stany Ejsćncczcns mają fcyć nprawnioa* 
utrzymywać marynarkę w równej siła jak Angia'
Japonia i Ameryka zobowiążą się do nie wzm®' 
cniania swej floty wojennej na Oceanie Spokojny111'

rtza e n  oskarżenia o impeiyaiizm
Eordesus (PA T ) Ag. Havasa dowiaduje się, ** 

jak się zdaje, zasadniczą kwesłyą kenferonuyi 
ezyngtoóskie] stanowi problem amerykańsko-jap'®^1 
Jklfih stosunków na Pacyiiku, O rozbrojeniu a1®! 
nów Zjednoczonych nie maże być mowy, dopók 
kwestya dalekiego wschodu nie zastanie uren®*"’ 
wana. Ogół amerykański uważa Japonię za 
siwo ma wskroś imiieryalictyczns, a to a tego p o*0! 
du, zo Japonia dąży do aneksyl wielkich c*?*c 
kontynentu Azy i, albo do wyłącznej ich eksplofl^ 
ryi z wykluczaniem interesów amerykańskich.

Z drugiej strony Japonia zarzuca Stanca? 
disocronym dążności imperyslistyczne, podnosząc,*. 
Stany nie clicą zaćowolnić się panowani>nj 
obu częściami Ameryki, lecz pragną rozciągnąć 
władzę na Azyę,

E n t u z p z m  Ameryki dla Francy**
Waszyngton (PA T ) Podczas gdy nlsob: 

I-Ioyda G eo rg a  wywarła niekorzystno wraź®14
w opinii amerykańskiej, delegacya frwacusłta, któ*
ra przybyła tu w odpowiedzi na wezwanie pi*' 
denta Hnrdinga, spotkała się z wyjątkowem pr>

■tf
i f

jęciem. Orędzia Eriansia, przedrukowanj pr* 
wszystkie pisma, wywalało bardzo dodatnie 
nie. Komentarze prasy dają się streścić w 
sposób: Francya, która przyczyniła sio w sw*?1 
czasie do ugruntawania niepodlogłośń Staaów ^  
dnoczonych, a które w sto lat później mogły 
Francy i wydatną pomoc, przysłała swych P1-*3-,. 
stawicieli do Waszyngtonu, by wyrazić nigdy 9 . 
przedawnione uczucia wdzięczności za oka*®?, 
jej pomoc w czasie wielkiej wojny i by dowi-’ ? 
że nie jest obojętna dla wysiłków zmierzają2̂  
:’ o utrwalenia pokoju.

Brtand o znaczeniu FraącyL
Paryż (PAT) Ag. Havasa. Prezyd jt mini5tr^( 

Briand oświadczył w rozmowie ze sprawozda" f 
dziennika „Ni V. Herald", że dslogacya franc®6̂  
będzie popierała usilnie tych, których vrysi!ki ^  ej 
rtiwane będą do przyu?r5cenla międzynarod0̂ ,,, 
solida/'’- ' i  ntrzymania pokoju śv/iatov.'e®,, 
Fran . "nie będzie żądała od innych państw 
go, eom oglotoy ograniczyć ich prawo zwierzę*^) 
ści. Jeżeli jadrak mocarstwa oświadczą, że 
pozostaje troska o jej boipleszeństwo, wówszas 
szą pozostawić Francyi swabndę wyboru 
śicdków, które Francya uważać będzie za 
Sze do tego celu. Armia francuska pilnuje nl^'V 
ko bezpieczeństwa Francyi, lecz broni także P°r^l^ 
ku społecznego. Co Stałoby się z Europą —■  ̂ -> 
czył Briand, gdyby w sierpniu -1020 roku Fr0l>%* 
nie była w 3fanie przyjść z pomocą Polacc 
ciwko bolszewikom?

Warunkiem porozum ienia w W aszyngtonie -  —  <™. I ,  ^
A L *  zgromadzeni przy byłym ukraińskim

U0l6Z o i8Z n i0llSB I»n in . prowadzą obecnie na terenie Tarnowa pri>P»"
M a a a v A .M B V 9 f i .B l i  v a » a v  I I * B i  antypolską. W  miejsce zawieszonego' „W y21

Paryż (E. E.) Wedle „Echo de Paris“ amarykań= . w roku 1917 między aliantami I Jflponfo. Hon. !lia“ mają wydawać „Objct.ranle" Spółka
sey deiesacl na konierencyę waszyngtońską zażą. ( kong ma być Chinom bez zastrzeżeń zwróżoay. W  clętszych wrogów Polski, złożona z ArcldPp ^
dają ogłoszenia i  unteważniomia wszystkich tajs ' sprawie rozbrojenia pn’Oponują Stany, by Angla, i Korczyńskiego i Petruszewicza, jest fak*eJń
nych układów dotyczących Chin, a mianowicie go- | Ameryka i Japonia podpisały układ, wedle którego 1 r.auym
inszu angiaiskosjajjońskiego i  traktatów zawartych | ułożoną zostanie ilość posiadania okrętów wojem { c q ^
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2VV ERCIADŁO POLITYCZNE.

Kraków , 12 listopada.
(tp ) U ltim atum  Naczeln ika Państwa w sp:a*

^ie, która całe społeczeństwo napełn ia p-hsac
państwowy troską, wydała  się tylko dobrą

”C'kaayą“ partyjną dla po lityków  narodowo*:ie=
^okra.yaznych . Z m iejsca zoryentowali się, że
O deszła  chw ila  —  „jedyna", wym arzona w
^ a ch  pp. Dmowskich, Grabskich et consortes.

°zom ie  w patryo.yciznem oburzeniu, dla obro*
zagiożonego W ilca , jak  sadziłby poczciwy

'•‘Udek", idący na pasku endeckim, w rzeczy*
^istości zaś dla wyzyskania w yjątkow ej oka*
*Yi dla obalenia Naczolnika Państwa, —  sztiur*
^Srn swoich pism uderzy li ze wszystkich stron
^  znienaw idzony Belweder. Z repertuaru sta*
**ch zarzutów w ydobyli m ożliw ie „najgroźniej*

j  napoiwszy je odpowiednim  kolorytem , sze
*0'ko rozpisu ją się o „zwąchanłu się (s ic !) Na*
Ze ln ika  Państwa z Petlu rą ", o „n iesłychanym
;eforze politycznym ", o „rządzen iu  przeiz de fen*
*Ywę“ , o jak im ś grożącym  procesie politycz*

(!? ). —  Cóż to szkodzi oczerniać, poni*
**ć, brednie zmyślać, gdy idzie o tak grubą
stawkę. W szak to już gxa nie o fotel pi. ezyden*
j4 m inistrów, .r.a którym  niedawno tak niefor*
ńrtnie usiłow ał zasiąść p. G łębiński. W ;&z*sk

tutaj o  naczelne stanowisko w  państwie,
^ ó re  nagle za  jednym  zamacham może się
^ostać — kto w ie —  czy nie samemu Dmowskie 
hvU[

Niczem  jest d la  nich w zgląd na następstwa 
^k iego  przesilen ia, r.a katastrofę, którą w  tej 
^ytuacyi nie trudino przewidzieć. —  W iadom a 

że taktyka tego stronnictwa n ie umie się 
Wirować w zględam i w yższym i ponad miarę 

Masnego interesu, w łasnych w pływ ów  i ambi* 
Zbyt w iele m ie liśm y przykładów, aby się 

^óizdć, że opoaycya reakcyi oceniać zechce wy* 
^ d k i  i luuizi według ich znaczenia dla pań* 

i  jego  rozwoju , a nie wedle swych cias* 
pedw óikow ych  aispiracyj. D la tego obozu 

h**aiwa L itw y  jest rzeczą drugorzędną. Argu* 
przem aw iające za słuszinością stanowi* 

iją  Naczeln ika, byłyby napewno praekonywu* 
j^ym i dla narodowej demokracyi, gdyby je j 
f j % e  sta li u w ładzy. D zisiaj jednak są oni w 
^ zy cy i, należy zacem korzystać z  dobrej spo* 
^ilości.

4 Oorączkowo też obliczane są szar®e większo* 
"cl  D la uzyskania tej w iększości .potrzebne jest 
bbnnlotwo p. Skulskiego, które zaangażowało

po stronie koncopcyi p. Grabskiego w  trak* 
, Vvauiu sprawy w ileńskiej i  lęka się obecnie

?ehiagog'icznej agitacyi w swych nie dość zwar* 
jeszcze sz.il egach. Pcdobno szuka kompro* 

ć t̂Su, obejścia sytuacyi, która jednak do kom* 
re m isu  zupeł ie  się nie nadaje i  wym aga sta? 
^W czego  „ta k " lub „n ie". Za prasą warszaw* 
H  wyrażam y nadzieję, że poseł Skulski, który 

j ^żyi już wiels dowodów swej odw agi i  patryo* 
, nie u legn ie pokusom reakcyi, że zdobę* 

się na męskie słcwo i nie będzie się liczył 
teron m  endecy! wobec konieczności ratowa* 

państwa. Doibro najwyższe, wzgląd ną ko* 
ć^ezreść  niewprowaidizaniia państwa ma nie* 
P®apiecztne tory przesilenia, zapewne sprawi, że 
jyjtn do uchwały, m ogącej spowodować nieob* 
Zdalne konsekweneye, nie dopuści. Ś lepi chy* 

nie widzą, ozem byłoby w  tej chw ili ustą* 
i&riie Naczeln ika Państwa. Dojście n.. p. 

. , le c y i do rządóiw byłoby na  rękę wTogom Pol* 
N, zwłaszcza sowietom, które już dzisiaj „w zy  
ają  lud polski do obalenia P iłsudskiego", 

k  jm  polski, przynajm niej jego państwowo* 
^'ói-cza większość, w iedzieć będzie, gd zie  jest 
■U4, bezpieczeństwo i  wola narodu. Id zie  tu bo* 
p,e_m n ie o „próbę sił międizy Naczeln ikiem  
^ństwa a  Sejmem, jak  chce „Gazeta Warsza* 

v Ska“ in terpretować ultimatum, n ie o sprawę 
0°'^tyki federacyjnej, aziy antyfed-eracyjnej, lecz 
^ Próbę sił m iędzy n ienaw iścią party j ą  a zmy* 

państwowym , idzie o to, czy Pol* 
j! 4 w ytrw a na drodze twórczego ładu i  demo* 
Jatycznego rozwoju , czy też znowu popadnie 

Spoiny obłędu i sil rozkładczych. 
tę  w łaśnie okoliczność mając na względzie, 
hb posłów P. S. L., k ierowany koniecznością, 
'iWyższego interesu państwowego, wczoraj 

^  _i':fei-Q;cie posła Rataja, uch w alił jednomy* 
,̂uic ,-nio dopuścić do przesilenia na stanowi* 

ij h Naczeln ika Państwa, któreby idcęIo m ieć 
tastro-faine dla państwa następstwa".

Amsrykanie o sprawia litewskiej.
Kraków , 12 listopada.

(srtm) W  chwili, gdy sprawa Wllcńszcizyzny 
w yw ołu je w Polsce już nie tylko zewnętrzno* 
polityczne, ale i  wewnętrzne przesilen ie, godny 
jast zanotowania amerykański glos o stosun* 
kach polskoditewskich, który dość riespodzae* 
wanię odzyw a się z za Oceanu ze szpalt „N ew  
York H eralda". Glos ten dla nas tern bardiziiej 
jest interesujący, że dziennik amerykańska o* 
m aw ia sprawę dość bezstronnie i rzeczowo:

Nazywa on sprawę W iln a  „jedną z naj cieką* 
wazych z pom iędzy jnierctssrirzyg iętych  z-aga* 
dnień europejskich", które zagrażają pokojow i 
świata. Dodaje przytem . że dla każdego ze 
sp iaw ą tą bliżej zapoznanego, niepowodzenie 
L ig i  Narodów  w rozw iązaniu w ęzła  gordyjskie* 
go nie było ni es po (M ańką.

„L ig a  Narodów  n ie była św iadoma laktu, że 
niechęć L itw y  do P o lsk i i«s t  pochodzenia n*e* 
im eckiego. N iem cy naśladowały ty lko  politykę 
rosyjską, polegającą ,na różnieniu narodów ,po* 
m iędzy sobą w celach osłabienia ich i ciągnie* 
nia osobistych korzyści".

Od chw ili, gdy N iem cy pod Ludendorffem  w  
1915 retku opanowała L itw ę, wszystkie ich ,usi* 
Iowa,nia by ły  skierowane w celu w yw ołan ia  nie 
chętnego d la  Po lsk i a przyj aa:: ego  dla N iem iec 
nastroju wśród ludności. Jakkolw iek N iem cy 
w  chw ili swej porażki z L itw y  u stępić m usieli, 
zostało tam ich jednak dosyć, aby zamącić har­
monię między narodem polskim  i litew.skim, w 
chw ili, gdy siię rozstrzygała sprawa ich  pań< 
stw ow ego bytu.

W ileńszczyzna, zezrdesrkana przez przygn^a*

| ta jącą w iększość polską, zw ycięsko oparła się
niem ieckim  metodom, stosowanym  przez rząd 
litewski, który N iem ców  osadzał na wszystkich 

i stanowiskach publicznych. Tym  sposobem aj u*
! tagoniizm m iędzy dwom a naradam i jeszcze się 

pogłębił. N iem cy rozporządzają jeszcze tak 
w ie lk im i w p ływ am i na L itw ie, że bezlitośnie 
eksploatu ją je j bogactwa naturalne i  handel i. 

vm arzą o tam, aby im sdę to również udało w Ro* 
syi. L itw a, która w  pojęciu  N iem ców  jest mo* 
stem, łączącym je z sowiecką republiką, jest 
przez N iem cy sub3ydyowana.

W  raku 1920 W iln o  i W ileńszczyznę na mocy 
traktatu w  M oskwie przyznano L itw ie , która 
w yraźn ie sprzyja ła  bolszewikom. W zm ożone 
prześladow nnia  polskości w yw o ła ły  w ypraw ą 

generała Żeligowskiego, dokonaną za pomocą 
sil, rekrutowanych z m iejscowych  żyw io łów ".

„N ew  York  H erald " podkreśla dalej,_ że Po l* 
Rka domaga się je ly n łe  lo jalnego plebiscytu w 
zaliwestyOnOwEjjym obszarze, a L itw in i inajsta* 
nowczej mu się przeciwstaw ili, odrzucając ró* 
w n ie j u skó j kantonalny i  odm aw ia li wszelkich 
gw arancyi dla ludności polskiej. W  końcu o* 
świadczą „N ew  York  H erald ", że wobec poidob* 
nej sytuacyi, najlepsze chęci L ig i  Nanoidów mu* 
s ia ły  spełznąć na niczem i  „s iln e ram ię emtanty 
będzie zmuszone ująć sprawę i  spraw ied liw ie 
ją  rozstrzygnąć".

ŻydZioniSe cizy też p rzepow iedn ia  amerjikiań^ 
skiego diziennika dość pię-dko się sprawdziły: 
„Silnie mamię en tenty" istotn ie ztaiiateirwemao* 
w a ło  w spraiwje W lileńszczyzny, chuć na razie 
w  sposób dość nieoczekiwany...

Górny Śląsk iuż jest polski.
Niemcy stwierdzają polskość Górnego Śląska.

i stoczku w  pow iecie pszczyńskim , poiwiewa p d * 
Niem cy, k tórzy stale przeczyli polskości Gór* sika fla ga  na ratuszu i  innych publicznych bu* 

nego Śląska, przyznając co najw yże j istn ienie dymkach. Am arantowo*białe chorągw ie i  czer* 
Ślązaków, m ów iących narzeczem „wiaissKapol* wone szilandairy z białym  orłem  w idn ie ją  rów* 

nisch", — obecnie zm uszeni są stw ierdzić, %& ' nież w licznych wsiach.
przem ysłowe pow iaty  niesłychanie szybko „po* N azw y stacyj lio ie jow ych  w  czasie pow stan ia 
lon izu ją  s ię". Oto co pisze komaspoinidetiit „Bor* ha język  polsk i priiEitłómiaczone zostały po wię- 
lin er Tagen la tlu ": I k i z ej części nawet w  n iektórych m iejscowo-

,W  granioznych pow iatach gómclfląskLch ściach, przyz.na.ych Niem com , n. p. w  Bobrku
czują się Po lacy  zupełnie u siebie. W  mniej: 
szych m iejscowościach, a nawet w miastach 
Pszczyn ie i  Rybniku w id z i się Po laków  w pełni 
umundurowania. Od czasu powstania utrzy.* 
n iał sdę zw ycza j noszenia polskich czapek woj* 
skowych t. zw .konfederatek. Okręg przemysło* 
w y  jest —  zewt;jięta'Zniie zupełnie gpolonizowac: 
W y jąw szy  miasta, we wszystkich gminach w iej

kolo Bytom ia. Dawna głów na kw atera  pow ­
stańczej arm ii nazywa się obecnie Szopienice, 
chociaż dotychczas zwano ją  „Schoppin ite".

N iem cy chcieli wm ów ić, ża ta  polon izacya jest 
cizysto pow ierzchow ną i  w yw ołaną  rzcikomiuu 
polskim  terrorem . A le  sam i w  to n ie  w ierzą  i  
uderzyć nie mogą... Czyiz m ożna sob e bow iem  
wynofarazić, aby Po lska  n ie posiadająca dwtyoh-

skich w idn ie ją  >pcmalowane baamami narodo* ■ ozas żadnych środików egzefcutywmych na G. 
w em i dirogoiwskazy, budki strażnicze i kolejo* Śląsku —  izdolala tery torya  te sztucznie spało­
we i szyldy skletpów. W  M ikołow ie, matem miia* nizować?...

Czy moina obniżyć eeny?
Kraków , 12 listopada. 

W  aktualnej obecnie sprawie przełom u w 
handlu, wywołanego zwyżką, iw.aluty i  za iżką  
cen towarów, znajdujem y w „K uryerze W  ar sza* 
w sk im " następujące uwagi, c iekaw e tern bar* 
dziej, że pismo to stawało zawsze raczej w obro* 
n ie handlu, ale prowadzonego nacyomialmie, 

Po lska przeżywa obecnie w swem życiu  go* 
spodarczem okres przełomowy.

Od k ilku  tygodn i kuns murki polsk iej podno* 
si się w  stosunku ido innych walut. Jednakże 
nie wzrasta w tym  samym stosunku siła naby* 
wcza m aik i- P rzez d łu g i okras spadku w aluty 
naszej przeżyw aliśm y zjaw isko, iż  ceny wszy* 
stklch towarów  by ły  kalkulowane, często naj* 
niesłusizniej, według kursu w a la ł obcych, —  
przeważnie m arki niemieckiej, franka i  dolara. 
Jednakże podaOiazienie cen za artyku ły i  produ* 
kty czysto krajowe, bądź z krajow ych  surow* 
ców, było  jedynie objajwam chciwości i  zdiziietr* 
stiwa. *

W  pewnych gałęziach istn ieje ju ż coptnawda 
temdeneya zniżkowa, n. p. w  dzia le manufak* 
tury, w handlu jedinaik detalicznym  zniżka ta w  
istocie jest praw ie nieclostrzi&gałna. Napisy, wy* 
staw iane w  sklepach, zapow iadające zniżkę 
cen, są często iikcyę, albo dotyczą zn iżk i tak 
drobniej, iż  nie posiada ona istotnego znaczenia 
praktycznego.

Gdy podczas stałego spadku kursu marki, ku 
piec nasz codzien ie praw ie podnosił ceny, tłu* 
raacząc się, iż  dila ciągłości obrotów musi ab* 
liczać n ie ty lko  swój zarobek, lecz sprzedawać

| tak, aby za sumę otrzym aną m ógł nabyć noiwc,
I i  n ie m niejaze partye towarów, nabywca sohy* 

lai głowę i  — płacił. Obecny jednak spadek cen 
pozostał o, w iele w ty le  poza spadkiem kursów  
w a lu t obcych i  poza wzrostem  w artości m arki 
polskiej. W  handlu jest niepewność i  b ierne o* 
czekiwande, połączone może z niewiarną w trwa? 
łeść istn iejącej poprawy.

W  wyniku, jeś li weźm iem y pod. uwagą kasziia 
utrzym ania, dojdziem y do wniosku, iż  w  budże 
łach naszych ze wzrostu kursu m ark i n ie m »m y 
dotychczas n ic w  zysku.

W ytw orzy ł się w ięc  stan taki, iż  ceny u ras  
są o  w iele wyższe, n iż n. p. w  Berlin ie lub w  
Gdańsku, albo nawet... w  bolszew ickiej Rosyi.

Jeśli w eźm iem y ceny, podawane w  organach 
rządu rosyjskiego, przekonamy się, iż  n. p. w 
końcu październ ika b. r. ubranie m ęskie kosiz* 
t owa to w Petersbui-gu około 1,200.000 rubli sc* 
w ieckich. Ponieważ rubel sow ieck i kosztu je w 
W arszaw ie około 6 fec jgów  polskich, przeto u* 
branie to  kosztowałoby w  Petersburgu, w  .we* 
liuicie polsko ej, około 70.000 m arek polskich. W  
W arszaw ie wyniosłoby to  drożej.

Pa ra  wykw intnego obuw ia w  Gdańsku kosz* 
tu je około 300 marek niem ieckich, azy li 6.000 
marek polskich. L nas w ięcej kosztuje sam o u* 

j szycie.
j M ając w  ręku jadłospisy z Berlina, Gdańska j  

i W iedn ia, po prz.ewalutowaniu cen dochodzi* 
m y do wniosku, iż  ceny restauracyjnie i  kaw ior 

: raai e  są kilka,kroć w yższe w  W arszaw ie, niż 
i w  tych miastach.
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Św iadczy to o  tem iż  kupiecfcwo nasze, przy* 
najm niej vy znacznej ceęśai, jesacz-e nie poikcs 
filo  się dostosować do nowych warunków.

Objaw podolsny przeżywano zresztą przed 
i— 3 la ty  w e  Fiaimcyi, Anglii, Stanach 7 j-edno* 
czc-nych, W  liiciznych artykułach w  prasie tych 
krs jaw  czyta liśm y tw ierdzenie, iż jeś li kopiec 
zajptacił zia tow ar m ilion, nie może go oddać ze 
startą, Rzsczjrwi-stość roaw jaia te złudzenia. 
Firzyszłj. bow iem  współzawodnicy, k tórzy m ogli 
ae zys-iciero cfctna-żyć ceny o 20, 40 i  w ięcej pro* 
cent. W ytw orzy ło  się położenie taicie, ż-e kupcy, 
którzy się ta: w o zcncyer-towali i  obn iży li c-*ny 
.uosownie do spadku c m  w  kursie, w yszli z te­
go rrzesil-M ia bez szwanku, oi zaś, k tó rzy  nie 
chcieli puizornie stracić części, —  stracili nie* 
raz wazys-Ko.

i u nas firm y  kupieckie, oparte na zdrowych 
pcd^taiwach, w yjdą  z  tego  okresu przesilania 
baz szwanku i  w rócą do stosunków zwykłych. 
Jeśli zaś runą firm y, oparte na ispekulacyi, 
kraj n a  tem  nie straci. ,

Okres ipedohny pociągną! za. sobą o fia ry  wazę* 
dzie. Jest to zresztą analogia, odwrotna do lat 
m inionych. Jajk ła tw o  i  szybko rosły w ielk ie 
fortuny, tak dziś będą n iejedne fortuny, pow* 
stałe ;ze W ftu la c y i,  topniały.

N-ades®ia pora bi,lansowania istotnych war* 
tości. Okres uddajeleri® wię-ks-zosci sali-cmegc, 
—  cnoć częś-ciciwo zbałamucomego przez nie* 
■adaorwe Stosunki, —  kupiec twa. od speltulaicyj* 
neg-o, sztućfcnego. W  w ie lu  gałęziach roapoczę* 
to ju ż p:a>03 nad rewiizyą eeorj. K to  się opóźni, 
ten sam ma tem striaci, T a  rcw izya  pow inna być 
pafi-e-I rowaJzona ipmziez wszysćh.ie solidne orga= 
liiizacye kupii-arki©, Trzel-a tu Łię lic zyć  z '■ym* 
kam i zagranicznym i, które m ają  nadm iar to* 
wa-ró™'. Dotychczas na przyw óz n ie pozwalał 
w ysoki stain óbcyicu waJUt. On cenie ta  pirzeszko* 
aa maże upaść.

M usim y s ię  otrzeźw ić. M inął oiklres łatw ych  
zarobków i  szybkich fortun. Życ ie  norm alne 

zbliża, cizas więc, aby i  handel zaczął być 
normalny, to  jest oparty ®a uczciwych Ayskach.

Listy z  hm eryki.
(O d  naszego korespondenta).

N ow y JoDł. 24 październ ika. 
Połączen ia telegra ficzne P o lsk i z Am eryką. —  
Sejm  Związku: Narodow ego Po lsk iego, _  Z aria- 
la l ości posłów  ludow ych : J. EyLskisa d i  J. B ry­

la .  Z jazd  ludow ców  w  D eU oit.

Brak benpośredoieBu połączen ia m iędzy P o i- 
dką a A m eryką  odb ija ł ai.ę bardao u jem nie na 
snti».,v.ie polsk iej. W szystk ie w iadom ości nad­
chodzące ao Stanów Ziad'noczonvch z Po lsk i *dą 
,ria  Berlitn, M oskwę i  Londyn  i iz»n ,<m tu dojdą, 
to są anti w  lUktej form ie, że nam tylko szkodę 
przynoszą. W ydobyc ie  się z pod tej zależności i  
cenzury n iem ieckiej, żydowsk-ej, bo-i^TOw^iac-j, 
ozy w reszcie anarie-lskiei, było nakazem  chw ili, 
koiiiiSczn,ością i  najp iln iesjza  potrzebą. Od ‘Tuż- 
yzego już cizusu rząd  polski za  pośrednictwem  
przedstaw iciela  mintisteryum poozrt i tek iako- 
też tutejązogc poselstwa, czyn ił zab iegi celem  
zaw arc ia  kontraktu  z firm ą  am erykańską na 
w ybudow anie dwóch stacyi rp.n ttg ra fitm ych : 
1*k1z 1 w  pobliżu  W arszaw y, drugiej w  iohUżu 
f  ow e” o  JorLu, 'na w ysp ie  Lo-ng Is lam l. Zab agi. 
te zakończyły się pom yślnym  w yn ik iem , gdyż 
przed k ilkom a tygodn iam i, za  want v eos-tał kon­
trakt z  firm a  am erykańską p. m, „R ad io  Corpo­
ration o f Ameriica“ , na mocy M ńrego  firm a  ta 
zobow iązują s ię  w ybudow ać d,wie stacre rad io­
gra ficzne: jedną w  Polsce, druga, w  Am eryce, 
Kontrak t ze strony polskiej podpisali poseł 
polaki p. K. Lubom irski, radca handlowy :,tfwy 
poselstw ie o. H . G liw ic  i  delegat m ln isteryum  
poczt i teł. p. E. Stalinger.

Koszt w \i>u lew.ania tycb dwu stacyi abliciżo- 
ny jest na 3 m iTtrny dolarów  Obie te stacye bę­
dą m ia ły  po 10 w ieź o wysoko ści 400 stóp. Zdol­
ne będą ao w ysyłan ia  depesz *sk iuwvcL »  pre- 
m ien iu  4 tysięcy m il angtobk ich, P o ls l a stacya 
ra&hm rafczEa będzie najw iększa  tego rodzaju  
w  św iec 'e. Pu dow a je j rozpocznie Się wikrótce.

Tak w ięc nareszcie Po lska  b °dzie m og ’a in for­
m ować Am erykę o stosunkach u slabie bozpo- 
' rodnio. P rzyczyn i się to w ic ie  do zaznaj orniemia 
Am erykanów ze stocunLanu w  Polsce. A m eryka  
będzie m iała  prawdziwe, na faktach opartr w ia ­
domości. . Skorzysta na  tem  n ie ty lko  Am eryka, 
korzysta  też Polaka i  skorzysta polrk ie w y . 
ńodżtwo w  Am eryce, któro obecnie zadawalać 

i>ję musi k lancliw tm i. naciąginętem i wiadomo­
ściam i z  pism  am erykańskich, lub toż z gazet 
kratowych, opóźnionym i $ k ilka  tygodni.

F izyagnom ia w ychodźtw a polskiego, pod 
względem układu e ił party jnych  ulega, zwła?t> 
cza w  ostatnich czasach, ciągłym  zm ianom . Do 
najważniejszych zm ian w życiu  w ychodźtw a za- 
łiosyó tu należy: sz. rżący Sie od niadawjna ruch 
ludowy i  zerw an ie wszelk ich  siosun '4 *  m iędzy 
Zw iązk iem  N arodow ym  P a ltk L n  a  W ydzia łem

N arcdow ym  Spraw y te. ze "wzglęau na ich w a ­
żność. należy tu bliżej ontowić. Zacznę w ięc od 
sejm u Zw iązku Narodow ego Polskiego.

Se im  Zwiiąziku, tej na,j\viększoj w  śwdecie po l­
skiej organ izocy i ube®pieczeniowei. odbył się 
pived parom a tygodn iam i w  m ieście Toiedo. 
.■akkołwóek w zauadzie organ izacya ta jest apo­
lityczna. to jednak po a cza ̂  w o jn y  zarząd t:#^or- 
gainizacyi zapragirął zabawić sie w  politykę i 
przystąpił do politycznej organizacyi. grupu ją­
cej w okół siebie żyw io ły  prawicowe, na czele 
której stoi jako  prezes, znany bankier Jan
Smulski.

P rzez ca ły  czas w o jn y Zw iązek  Narodowy 
lub ściślej m ówiąc, zarząd Zw iązku  sz:d ł razem  
z W yd/ialetu  Narodvw ym , k iór> w łaśn ie tylko 
drięki popa: ciu tak w ie lk ie j orgar.iza, yi. jak 
Zw iązek, m ógł przetrw ać «ak d ługi okres. W  
ostatnich dwóch latach W ydzia ł, który szczerze 
m ów iąc n igdy nie ciescył się popularnością, za­
czął tracić zaufanie. Ruch przeciwko W ydzia ło ­
w i ogarnął też i  szoregi zw iązkow y i chociaż 
p iayw ódcy zw iązkow i są w ydzia lowcam f. m a ty  
zw iązkow e nie chcą m ieć E-c wspólnego z V y -  
ilziałem . Dowodem  tego jest ostatni sefcm który 
w ięaszoością 321 przeciw  106 głosom uchwmlił 
zerwać w szelka dotychczasową łączność z W y ­
działem . N ie  pom ogła wytężona ag i tacy a Smul- 
skiego i cała i m aszyny zw iązkow ej. Posłow ie 
n ie dali się niozem przekonać i  przeprow adzili tę 
racyonalrią uchwałę. Jest to może jedyna w aż­
niejszą uchwaia csta in iego sejm u Zw iązku  Nar. 
P>1. N aop tł wszystko ‘ pozostało do dawnemu. 
W ybrano też praw ie cały stary zarząd z w y ją t­
kiem wacs-cenzora. Zarząd przedstaw ia się na- 
stępująco: sędzia M ichał BłŁfmki, cenzor; K. 
Zych iiński, prezes Zarządu Centralnego; Zaw i- 
liński, sekretarz generalny, L . Kościński, wice- 
cenzoi.; i  P. Magdzrara, skarbnik.

N a  sejm ie tym  przem aw iali toż posłow ie do 
sejm u polskiego w  W arszaw ie, a m ianow icie : 
pose.’ Zs łuska, jako spsoyalny delegat m arszał­
ka  sejm u polskiego p. Trąm pczyńsk i,ego i  poseł 
Zam orski, k tóry stara się o pozyskanie Zw ,ą :k u  
d la  swej partyi. Przebyw ających  natenczas po­
słów  ludowych J Dębskiego i  Bryła, sejm  zw iąz­
kowy. wskutek zażartej ag itacy i wyćtaiałow- 
szczyjny. n ie  zaprosił. M acherzy zw ią z to w i o- 
baw ia lj się. że posłowi© ludow i będą m ów ili lu ­
dow i praw dę i dlategu postarali się niedopuśeić 
ich do przem aw ian ia  z trybuny sejm owaj. T jm  
jednak czynem  zacisnęli oni sobie brrfliziei stry­
czek na w łasnej szyi. gdyż to o tw orzy ogółow i 
oczy na fakt, że przyw ódcy zw iązku są w rogam i 
spraw y ludowej. P rze liczy li s ię  w ięc panow ie 
przyw ódcy i to grubo. W praw dzie  odn ieśli oni 
na s łm ie  (zwycięstwo, ale jest to kruche zw ycię­
stwo. Zapom nieli oni, że Zw iązek  Nazudowy, to 
organ izacya chłopJka, zbudowana grosnem i 
trudem  chłopa polskiego i  robociarza, P rzyszły  
eęjm  Zw iązku  będzie dniem  sądu d la  tych ma- 
cliarów  ^wiązkowych, którzy obecnie w ypow ie­
dzie li sie przeciw ko ruchow i ludowemu.

Pod koniec popytu posłów J. Dębskiego i  B ry ­
la odbył sdę w Toledo w  dniach 9 i 10 paździer­
n ika ?iazd ludowców . Na zjeździe i ,rm ukonsty­
tuow ał się zarząd ar panizacyi. która przy jęła  
nazwę „S tow arzyszen ie Ludow e P ias t“  P reze­
sem wybrano znanego tak  tu w  Am eryceo jak i 
w Polsce, dziennikarza i działacza ap iłecznego. 
P. 3. Karaeiew loza.

Z jazd  uchwalił, iż  tym czasowo, ergujnem Sto­
w arzyszen ia  będzie „D ziennik  P o lsk i” w  Detroit. 
Uchwalono konstytucyę m niej w ięcej laką  sa­
mą, jak  konslytucya „Storonnioty a Ludowego 
F jo s t" w  Polsce. O rga.iizarye podzielona na 
erttery okręg i: N ow y Jork, Chicago. B u ffa lo  i 
Detroit. Spodziewać sdę należy, iż obccniię praca 
organ izacyjna pójdzie o w ie le  szybszmr tom 
ł am. J. Matyka.

z  OPERY.

„TOSCA".
Opera w  3-aktach J. Pucciniego.

Z pewną przyjemnością skonstatować możemy, 
ie  przewidywania nasze w odniesieniu do nowe? 
imprezy .teatru przy ul. Rajskiej w zupełności sth 
potwierdzają. Przewidywaliśmy mianowicie, że „chi. 
val de butaille” b. teatru powszechnego będzie sta­
nowczo opera, a nie operetka.

Utwierdził nas w tem mniemaniu spor1 już szo« 
reg arcydzieł scenicznej muzyk zaprezentowanych 
na te] scenie, nie zawiodła i ,.Tosca“ wystawiana 
w tych warunkach, jak to mówią „na ostatni gu» 
zik” . »!

Co do tych ,guzików”, być może, ze niejeden się 
odrywał, że nie wszystkie należały do tego . sfaihego 
garnituru —  ale wszystkie zapinały się i każdy 
ostóteczńie „pasował” do swej dziurki.

„Tosca” jest z tem wszystkierr bezsprzecznie no* 
wym, wyb:tnym etapem na drodze pomylćnego ro­
zwoju krakowskiej opery.

Cała ta zasługa — tym razem po stronie arty? 
stów, bo i orkiestra (mimo bohaterskich wysiłków 
dzielnego jej kierownika) i chóry nie stanęły na tei 
wysokości zadania, jakiej pićkne a trudne dzJdc 
Pucciniego wymaga.

P. Jaworzyńska w tytułowej roli wykazała nie 
po raz pierwszy zr°s*tą i indywidualność \ olbrzy*

mi zakres bujnego swego talentu, który w  cały^1 
blasku w „Tosce” zajaśniał. Okazała się przyte® 
doskonalą aktorką, a takiej właśnie wymaga Puc* 
cini w swsra dziele.

P. Cortlili w partyi Cavarodosiego ujmował nie* 
tylko pięknym swym tenorowym głosem ale i nie* 
zwykle inteligentnem traktowaniem roli, a 'v 
chwilach dramatycznych porywał szczerością i silę- 
\3y rob «Scarpii wystąpił baryton op >r rosyjskich, 

f p. Jarosławski, śpi?wak o metalicznym i silnym 
glosie, dając Wykwintnie artystyczny całokształt 

. tej postaci.
Spolettę zbyt „charakterystycznie” pojął p. Kara* 

aiński. Na wyszczególnienie w mniejszych par* 
tyach zasługują pp. Mazanek, Isakowiez i p. Bo* 
dnicka.

Teatr był wypełniony.
K. Kra nFiW! I i 

bbps*' tm uh grow ga ,

K a l e n d a r z y ! : :

Chrystyana 
Wschód słońca: 808 
Zachód słońca: 5 21 
Długość dnia: 9'13

T E A T a  IM . J. S Ł O W A C K U .G O
Sobota: ..Baiki” .
Niedzielą pcn ił.: „Zaduszki”.

Wieczór: .,Ba|ki‘.
■TKA'i\p: A  O P E P A  I  O P E R E T K A

Sobota ..Lalka1.
Niedziela ncool : ..Kochan”  Augustyn?k‘f.

Wieczór: „Baron cygański” .
T i  A T it  k iA u iA T E L A

Sobota. „I)r Stieglitz”.
O P E » ti i J K A  N O W O Ś C I 

Sonet a: „Niecn mnie dvabli wezmą” .
Niedziela popoł.: „Manewry jesienne”.

Wieczór. „Niech mnie dyabli wezmą” , ■
W T jŁŁADY ZW1Ą2KU LITERATÓW W SOM^ 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. LUCHA).
Niedziela. Helena Filochowska: „W ieczór **awel

(„Kotara”, „Sztylet” . „Nieudana eskapada”). 
KOLLECHU7J W I a ŁADÓW NAUKOWYCH, KYNES 

GŁÓWNY, LINIA A —B 39 —
Sobota, prof. Uniw. ar Zdzisław JaNiimecKi- 

.Problem/ operowe 19. i 20. wieku” (z ilustracy9 
muzyczna).

—  O —

Sowiety s U  sil
(1.) „Petit Parisieji” donosi z Moskwy: Cziczeri11 

oświadczył w rozmowie z pewną wybitną osobisto' 
ścią, iż nieprzezwyciężone trudności gośoóda-rc*9 
tudzież grożące bankructwo zmusiły Rosyę so\ ioc' 
ką do zwrócenia się ku zachodniemu kapi*alizm0' 
wi. Cziczerin zapewnił dalej, iż zagraniczna poi1’1 
tyka sowietów polega obecnie jod'ynie i wyłączni® 
na światowo gospodarczych interesach, a me j® 
poprzednio na doktrynach. Polityka ta będzie od* 
tąd najzupełniej niezależna od trzeciej miądzyna*0* 
ćówki i walki klasowej.

Zdaniem Cziczerinu, Niemcy i Anglia były jeó-T 
m-mi państwami, które starały się zrozumieć p.o[lt 
tykę rządu sowieckiego, \nglia bsił ijąc prclcroń1’ . 
komunizm, Niemcy starając się wykorzystać go 
swoją własną korzyść.

-  O O O —

Karol i Zyta w Gibraltarze*
(1.) Dzienniki paryskie denoszą, że ek=* c c ia r ^  

para zostanie przewieziona na razie do Gibralfe-TJ 
gdzie, zatrzyma sie chwilowo w  letniom mieszkań1 
pewnego bankiera londyńskiego, dopóki nie w yn3̂  
cizie, się odpowiedniego miejsca popytu na Madcir^’ 
-Wszystkie brane dotychczas pod rozwagę bydy 

ki w Funchal, m ięizy innymi dawne sanateryJ 
niemieckie, skutkiem rozmaitych braków i swft.
zlcgo stanu, uznane zostały za nte dające się
zamieszkania dia niefortunnego 
gierskiej korony.

—. O o o —

ekssdzie&zica
d®

Cukier po 550 marek
f*®1 
rem 

li­
czyli 550 id&*'

„Kuryer Zaglęhia” donosi, że w Hosnowc-i 
cukru, za który niedawno jeszcze płacono 500 
obecnie można dostać zs 220 mk, 
za kilo.

Przyczyną te; zr.iżki jest pojawienie się w . Qf 
izej ilości cukru niemieckiego, którego kilo ^  
sztuje w Niemczech 12 marek niemieckich. 
dzisiejszym spadku marki niemieckiej kalkuluje 
p.rzemvcanie‘ cukru z Niemiec do Polski, gdzie Ĵ gt 
spowodował obniżenie cukru krajowego. Paska-^
którzy .nagromadzili w ię k s z e  zapasy cukru. 11,0 
pohamować swoje zapędy i obniżyć wydatnie 
cukru.

— O O O —

cor

flteis lis. tlsKun M A M L „
Z Watozawy donoszą M-ińf«ter spraw

wych w uznaniu wybitnych zasług około doi-1 a _^jtv 
nierza polskiego, nadał l<s. biskupowi Bandur? 
mu odznakę krzyża waleczności.

— o o O —
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Siablllzacya marki polskiej usunie drożyznę,
(t ) W czora j odbyło się w  sali konferencyjnej 

m agistratu p-osiodzenie rady kongreg&cyi kupie­
ckiej p rzy udziale repr-eentantcw  stowarzysze­
n ia  kupców krakowskich m ałopolskiego Z w iąz­
ku fabrycznego, luby handlów o -przem. i prasy. 
Celem konferencyi było om ówienie obecnej 
3w yżki m ark i polskiej, spowodowanej sytuacyą 
na rynku tow arow ym  i w  przedsiębiorstwach 
fabrycznych, oraz ce ljm  m ożliw ego uzgodnienia 
opin i publicznej z faktyicznem połażeniem  prze­
m ysłu  i handlu.

Zebranie zagaił prez. d r Nieć. M ów ca scha­
rakteryzow ał należycie okr.s  apadku m a ik i pol­
skiej i  w skazał na giów ńe tego przyczyny, któ­
re  tkw ią  przeważn e w  tern, że więfcazość społe­
czeństwa starała się za wszelką cenę w yzbyć 
się m ark i naszej, czy to drogę kupna obcych 
walut, ci.y też drogą nabyw ania towarów , skut­
kiem  czogo roizw.nęła się w  w ysok im  stopniu 
spekulacya. Następnie w yg ło s ił re ferat p. St. 
Porębski, podając przyczyny zw yżk i cen tow a ­
rów. Kupiec nie m ógł za tę samą sumę nabyć 
tak iej ilości towaru, za k tóry pow inien sprze­
dać —  musiał od konsumentów pobierać wyższą 
cenę, k-tóraiby mu uprzystępniła dalsze nabycie 
tow arów . Tu  m usim y zauważyć od siebie, że 
kupcy pow inn i tę sumę, kalku lacyę i  tcsamo 
rozum owanie mositasowiać obecnie. Jeżeli kupiec 
teraz sprzeda tow ar drożej, nawet taniej, n iż go 
kupił, to natom iast m a możność za te pieniądze, 
p rzy  zniżonych cenach hurtowych nabycia ta­
k ie j samej ilości towaru. „S tra ta " jego  w ięc 
jest n ie rzeczowa, lecz pozorna, czysto cyfrowa, 
tak jak  przedtem  był rnekomo czysto cy frow ym  
je,go zysk. Jednak trzeba tu zauw ażyć, ze tow a ­
ry, które posiadaią nasi kupcy, nabyte są prze­
w ażn ie tak dawno że żadna ich obom a zniżka

 .............  Jaj

nie „dosięgn ie" ceny ich  nabycia.)
M ówca zaznaczył, że obecna sytuacya finan­

sow a staje się u nas groźną, ponieważ w ięk ­
szość naszych fabryk  z powodu kcnkurencyi za­
gran iem  ej i  ograniczeniu się konsumentów do 
zakupu w ani a najn iezbędniejszych artykułów , w 
przew idyw aniu  dalszej zn iżk i can tow arów  —  
musi ogran iczyć produktyę do pewnego w ystar­
czającego m in im um  przez zm niejszenie ilości 
godzin  pracy robotników  —  a naw et zupełne 
zam knięcie fabryk i — co już w  trzech w ypad­
kach w  K rakow ie  nastąpiło. O ile  w pewnym  
m om encie n ie nastąpi Etab I zacya naszej w a lu ­
ty, ©toniemy przed nieuchronną katastrofą.

W  dalszym  cię,gai swago przem ów ien ia starał 
się p. Porębski w yjaśn ić  stanowisko kupców 
wogółe, jako pośredników  pom ędzy hurtow n i­
kiem, w zględn ie fabrykantem  a konsumentem, 
cncąc równocześnie udowodnić, że prze-ważna 
część kupców krakowskich n ie była i,ak głośno 
okrzyczana pałkarzam i, co zresztą m ożna łatwo 
zauważyć (jak  tw ierd ził mówca), jeśli się zważy, 
że K raków  jt»st ta ń s z r im  miastom  w  porównaniu 
z W arszaw ą i Łodzią.

Z ko le i zabrał glos reprezentant laby handlo- 
wo-przem ysłowej p. Zaw ojsk i, k tóry  w skazał 
także na jeden z głów nych  cnynnłików obecnej 
katastrofy, t, j. na brak gotów ki w  bankach, 
spowodowany (? ) w yco fan iem  białych przeka­
zów.

N ie n a liż y  jednakże w ątp ić w  przyszłość w
dalsze powodzenie niaazej m arki. W :ę,kiszą zw yż­
ka nie nastąpi rych ’ o, a nawet nastąpić nie po­
winna, jedyn ie droigą powolnej rokonwalescen- 
cyi m arka nasza (ja k  się w yraz ił na w stępie ar 
N ieć) może osiągnąć pewną stałą, i  n iezm ienną 
równowagę.
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Krakowski „Sinobrody".
Sinobrody zwabia do siebie kilkuletnie dzieci. —  Rzekomy agent policyjny 

Aresztowania.
(t ) W ie lk ie  poruistzenle w yw o ła ła  notatka pazoz < 

has podana w  czasach ostatnich o przebywaniu 
(W K rakow ie m iejscowego „S inobrodego". Notat­
ka ta n ie pozostała te z  echa i  nwróciiła uwagę 
po licy i na osobnika, k tóry  ustawicznie u w ija ł 
się W pobliżu szkół powszechnych, czyhając na 
chłopców, wychodizących ze sokoły, aby 'ich u- 
■wieść.

W czora j znowu doniesiono policyi, ż? n ie jak i 
l>. Cz. (nazw isko trnymane narazie w ta jem nicy), 
fcemiecizkały w  Podgórzu, w yprow adzi! z ka ­
w ia rn i p. G óisk ńtjo C letn iego W ładysIaW a 
W rońsk iego, ucznia jednej ze szkól powszech­
nych i n tdow ał, m im o protestów  chłopczyka, ( 
Wsadz-ć go do doreżki.

Chłopa: iyk, w idząc, że nie zdoła się wydiwee 
natarczywem u painu pocz?ł strasznie krzyczeć, 
Oo us yszał przechodzący opodal po licyant Ja­
neczko, k tóry podszedł do toerananogo paną i za- 1 
*ądał od n iego wyjaśnień. Pan Cz. ośw iadczył 
Posterunkowemu, ie  Jest agentem  policyjnym , J 
o  dziecko zahiera z sobą do domu, ponieważ 
Rrotólo go o kawę. I

Pon iew aż jednak w yjaśn ien ie to w yda ło  się 
posterunkowem u niedostatecznie, zaproponował 
rzekom em u agen tow i policyjnem u spacer na po­
sterunek po licy jny na Półwisiiu, skąd po przesłu­
chaniu jednakże wypuszczono ow ego pana na 
wolność, m ając go jednak na oku.

Zauw ażyć tu trz:fca, że ze strony kom isaryatu 
był to krok nierc®ważny, k tóry w idocznie n iedo­
cenia w ielkości występku p. Cz., a także niebez­
pieczeństwa, na jak ie  naraża się tom  samem 
dzieci, k tóre u lega ją  rzekom em u agentow i, jako 
indyw iduum  mocno zwyrodniałem u. P rzypom ­
nieć siię rów nież godzi, że w ostatnich czasach 
zaszło k ilkanaście w ypadków  z a g i ę c i a  m ło ­
dych dżieci obojga pici, przy ozem zdołano 
stw ierdzić, że dcsieci te zaginęły w  n iew iadom y 
sposób tylko w  K raltc i I . W szelk ie  bow iem  po­
szlaki, któreby w skazyw ały na to, że je  w y w o ­
żono, zostały już usunięte.

Przypuszczam y, że palieya zainteresuje się 
lże j osobą rzek omego agenta poi., osadzając 
i w  w ięzien iu.

bl
go

Włamanie do składu spedytorskiego w Krakowie
Wykrycie gniazda bandytów na Kazimierzu.

(t ) N ocy v ł  leg łe j w łam a li się nieznani spraw- 
cł" do rkłąclu spedytora Leona Freindera przy 
hi. Tla jwór 1. 10. Złoidi:icje,*chcąc dostać się n ic, 
sposłuzeżeme do wnętrza, sikładu w yb ili od stro­
f y  sąsiedniej kam ien icy duży o tw ćr w  murze, 
grzesz który weszli do środka, a następnie w yn ie­
śli łup. Bandyci skradli 12 skrzyń  herbaty i  k il­
kanaście w orków  ryżu oraz znaczną ilość m ąki 
tocznej w artości przeszło poltora mHiona inaiok.

Postikoidowany natychm iast zaw iadom ił o

kradzieży policyę, która bezzwłocznie w ysłała  
na m iejsce rabunku w yw iadow ców  Em ytryszy- 
na i Kocurę. W yw iadow cy  stwkirdzili, że zło ­
dzieje m u s e li przez k ilka  już nocy przed doko­
naniem kradzieży pracować nad w ybic iem  w ie l­
k iego otworu w  murze. Ś lady doprow adziły do 
w ykryc ia  gtrazda bandytów, które się m ieści w  
jednej z nCi na Kazim ierzu, jednakże ze w zg lę­
du na dalsze śledztwo nazw ska i  dalsize szcze­
gó ły  są trzym ane w  tajem nicy.

!hJ SS El

Echa wykrycia mordowni dzieci w Krakowie.
Magistrat nie chce przyjąć dzieci do żłóbka.

(t) W  zw iązku z notatką przecz nas podaną o „w ych ow an ie" n iem owlęta, k tóre pczostaw ia!a 
g H u y c iu  na Podgórzu  fabryk i aniołków;, dow ia- losowi. W n ętr:e  n-o-ry, w  której Motykowia ,,wy- 

uj«m y  tlę  nowych scczcgółów. chow yw ala " dziecięta  przedstaw ia się okropn e.
. Jak stwi.-rclzono, „fahrykanltka an io łków " Mo- W  ciem no:dach , zaduchu, brudzie i  w ilgo c i su­
r o w a  c-d dłuższego ju ż czasu przy jm ow ała  na J tc-ryn gn iją  n iem ow lęta, częstokroć um ierając

ju ż po b ‘ lku  dniach pety tu  u „w ychow aw czyn i". 
Dzieci zaś przebywające tam  przoE dłuższy czas 
są f-'zyczni® zupelals zrujnowane, —  z defa im o. 
wranemi nóżkam i, pckręccnem i rączkam i itd.

Dziw nem  w  lej opraw ie musi się w ydaw ać 
każdem u zachowanie m agistratu, a  w  szczegól­
ności p. r. Duscy, który ośw iadczył policyi, zwra­
cającej się do n iego z proJfcą o t^ .y ię c ie  niemo­
w lą t do ż  ókka, i t  tero  nie uczyń '. Chcielibyśmy 
wiedz-ieć jednak, jak iem ! powcd&m i k ieru je się 
P. radca D. w  tym  wypadku?

Po iicya  zaopiekowała się j-uż b liżej fabrylcant- 
ką aniołków, a takt e pre cip powadziła rew izys w  
całym  seeiregu kam ignic w  Podgórziu i  na Kazi- 
mienzu.

O zamek poznański.
Z Warszawy donoszą. Premier Ponikowski 

przyjął oneguaj przedstawicieli senatu uniwersyte­
tu poznańskiego profesorów: Korczyńskiego, Ka*
sznicę i Wrzoska, którzy zwrócili się do niego, ja­
ko c!o min. oświaty z prośbą o pozostawianie zaji> 
ku na użytek uniwersytetu poznańskiego, a nie na 
muzeum i cele reprezentacyjna. P. Ponikowski obie. 
cał zająć się tą sprawą i uwiadomił, iż nosi się 
z m jślą powołania r.d nowego roku szkolnego do 
życia działu technicznego przy uniwersytecie po­
znańskim, jako zaczątku przyszłej politechniki.

„RAJKI" BAŁUCKIEGO. Dzisiaj wystenuie teatr
J Słowackiego ze wznowieniem świetnej komedyi 
nieodżałowanego satyryka krak. nfzvDominaioc tak 
charakterystyczna dla niego sztukę o ..baiczarzach 
i bajkach', które poniekąd 'bv lv  orzvczvna tak 
tragicznego końca śp. M. Bałucki :go. Bolcśuie nie. 
raz dotknięty autor, przetopił swe prz:żv*cia w po. 
godną jak jego dusza i cała twórczość komedya na 
współczesny mu Kraków, „haik i" wy sta via teatr 
Słowackiego pamiętny tych tryumfów Bałuckiego 
z całą należna mu starannością. Bcżysiruie p J. 
Somowski.

MIEJSKI TEATH OPERA I  OPERETKA. Dziś w  
sobotę 1? brn. przepieką operetka „la lka ", która 
w nowej inscenizacji i reżyseryi okraszona baie* 
tern została b. dobrze przyjęta p r z v  publiczność. 
Julro \v niedzto-Ie 13 bm. dvva przedstawięnid: po- 
południu powraca na afisz arcymelodyjna ope* 
re-tlia Falla ..Kochany Augu3tvnek‘‘. wi-czór ,.Ba.- 
ron cygański" J. Straussa, który gromadzi zawsze 
tłumy publiczności.

Z TEATRU „NOWOŚCI". Dziś 12 bm. w so* 
bote^operetka Reichweina „Niech mfiie dyabli we. 
zma“ . Czwartkowa premiera odniosła pełny sukcet 
Wszyscy artyści, a więc: pp. Szymulska dama
światowa milutka i w pięknych toAletach Ka» 
mińska. Wesołowski. Soiiński. Kaczorowski i fiwie. 
tny w  grze i charakterystyce ..Tajemniczy pan" 
dyr. Pilarski, stworzyli pierwszorzędne krtacye. 
Prawdziwy podziw wywołał balet „Arloki.ncda1' u. 
kładu E. Koszutskiego, a odtańczony przez pp. Na* 
clieżdine. Koszutskich, Ciesielskich i cały zespół corps 
de balet. P. Natieżdina i Koszutski zbierali burze 
oklasków za soiowe produkeye. W niedzielę popot. 
stale wypełniające widownie ..Manewry jesitzme 
wieczór „Niech mnie dyahli wezmą".

(ti KAI. B YŁ  AT NA ZAKONNIKA ZŁODZIEJEM. 
Do tutejszej policyi doniesiono, żt niejaki Feliks 
Ręczyński kandydat- na zakonnika u 00. Kapucy­
nów skradł furtyanowi tego zakonu sumę 230.000 
marek, poczem zbiegł prawdopodobnie w kierunku 
Poznania, gdzie mieszkała iego- rodzic- 
(tł ARESZTOWANIE DZIEOIOEÓJC2YŃI W  KRA­

KOWIE. Onegdai udało sie policyi krakowskiej 
aresztować niciaka Marvę Jaskólska rodim z No* 
wego Sącza zam. tutai przy ul. And.rzcia Potoc* 
kiego 12. Jaskólska poznała przed dwo na laty pe* 
wnego urzędnika pocztowego, a znajomość ta prze­
szła wkrótce w miłość. Po kilku miesiącach Ja* 
skólska pozostała sama. Niebawem przysdo na 
świat dziecię, na którego utrzymanie brakło jej 
środków. Pewnego dnia Jaskólska nie widząc wyj* 
ścia z tego położenia udusiła Łm iesieczie dziscię. 
Aieszto-waua tłómaczy sie, że uduszenie nastąpiło 
bez 1 ei wiedzy, przypadkowo w nocy. kiedy spała 
z dzic cięciom

(t) W  i’KRYCIE ZŁODZIEJA PASÓW TRANS 
MISYJNYCH. Prz,ę,d niedawnym czasem donosi* 
hśmy o kradzieży pasów transmisyjnych wielkie] 
wartości, w warsztatach państw zarzadu reguła* 
cyi Wisły. W/ toku dochodzeń stwierdzono, że pasy 
owe skradł niejaki Józef Paluch, zajęty w tym

W 3.. wi w iu  |W TT o|vii* lllli'i.',u\il‘illU , X U>I tu > O,
krakowska skomunikowała sie z policva w Tarno* 
wic. która natychmiast przeprowadziła śledztwo i 
rewi.zyę w mieszkaniu Palucha. Podczas rewizyi 
znaleziono skradzione pasy. wobec czego Palucha 
aresztowano.

k r o n i k a  l w o w s k a .

(/  eiefonem oa naszsgo korespondenta).
PROTEST PRZECIWKO AUTONOMII MAŁO* 

POLSKI WSCHODNIEJ. Członkowie- łwo.yskicgo 
oddziału towarzystwa przyrodniczego imienia Ko­
pernika zebrani na posiedzenie naukowe przyjęli 
rczolucyę, protestująca przeciw próbom narztce* 
nia wschodniej Małopołsce autonomii lerytoryalne-j. 
jako godzący v/ spoistość, całość i byt państwa 
polskiego.

UCZCZENIE FGLEGLYCH OFICERÓW AMBRY* 
KAŃSKICH, Oncgdaj odbyło się na cmentarzu 
lwowskim „Obrońców Lwowa" uroczyste p-iżenie* 
sienie zwłok lotników amerykańskich do wspólne* 
go grobowca. W  pogrzebie wzięła udział kompania 
honorowa, .muzyka wojskowa, grona oficerów z gen. 
Jędrzejewskim na czele. Komitet budowy pomnika 

( Amcaykapów itd. Odprawiono modły w języku
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angielskim, a orkiestra odegrała hymn polski i 
amen kański.

M ILIONOWA BEFRATJDA^YA. Kazimierz Sie­
radzki, rodem z Warszawy, przedstawiciel lwów* 
ski firmy warszawskiej „Sieradzki" pobierał przez 
dłuższy czas zaliczki od kupców lwowskich na trze* 
wiki, które miały być dostawione z Warszawy. 
Gdy zebrał w ten sposób kwotę 2 milionów, zde* 
fraudował pieniądze i ulotnił się. Policya wdro* 
żyła poszukiwania.

ARESZTOWANIE OSZUSTA. W  ręce policyi lwów 
skiej wpadł bardzo niebezpieczny oszust w osobie 
Seweryna Burghardta, poszukiwanego przez władze 
wojskowe wileńskie i policyę warszawską. Jak zdo­
łano stwierdzić Burkhardit był rotmistrz wojsk 
polskich i adjutantem gen. Żeligowskiego w Wilnie. 
Po dokonaniu licznych malwersacyj uciekł do 
Gdańska, a następnie do Warszawy, gdzie dopuścił 
się całego szeregu dalszych oszustw. Naciągał on 
cały szereg osób na większe kwoty a gdy grunt' 
warszawski zaczął mu palić stopy, przeniósł się 
do Lwowa, gdzie został przyjęty do banku w cha* 
rakterze naższego funkeyonary-usza. Tu przy za* 
miarze popełnienia pewnej malwersacyi został przy* 
chwycony i aresztowany.

Góra 3009 trupów.
(1.) Zw ycięża jąc sital-e powstańców maroikań* 

sikich, wojska hiszpańskie posuwają się ciągle 
naprzód na terenie Maroka. Posiziciziególne epi* 
zo-dy tego zwycięskiego pochodu .nie pozbawio* 
ne są me m eritów, pełnych grozy. Oto k iedy 
przed paru -driami IiLszipamijje za ję li z powro­
tem opuszczoną przeważnie przez Marokańczy* 
ków  poizycyę na górze A rru it, nie m ogli zaiin* 
stalować się tam odraizu skutkiem tego, że ca* 
le s tok i góry  ipotoryte były wałem  rozkładają* 
cych się trupów ludzkich i szkieletów  końskich 
iz icraasóiw odw rotu  lipcowego, kiedy to pułk ge* 
nerańa Nawarro staiwiał bohaterski opór stron* 
njkom Abd*el*Krima. Zajm ując obecnie tę po* 
zycyę, wojska hiszpańskie m usiały chw ilowo 
cofnąć się, aby popnaodnio uprzątnięć górę z 
rozkładających się trupów. W  jednym  dudu 
zdołano pogiraabać 2.600 szkieletów, setki dal* 
szych czeka ją  jeazcze pogrzebania.

— o o o  —

-S em cbó jslw o 14-letnieyy c h i p s .
W arszawskie pism a donoszą o samobójstwie 

l-i*labnieigo chłopca, Lu dw ika  Junga.
Jeszcze przed rokiem  chłopiec (oświadczył do* 

m ownikom , że z  rorapiaczy po rodzicach pow iesi 
się, lecz n ik t tego nie bral na seiryo.

Onegdaj chłopiec pow iedzia ł do swych rówie* 
śuików na podwórzu: „Chłopcy, szykujcie się, 
bo się powieszę".

I  tym razem  n ie dawano temu wiairy.
Gdy po południu Jung pozostał w  mieszka* 

niu z 2*letnią córką M alejkowej, okręcił sobie 
szyję trzy razy sznurkiem, zawieszonym na ha* 
ku w  drzwiach, a  następnie odsunął stołeczek
1 zaw isł w powiotrziu, pocosząc śm ierć natych* 
miastową.

•— 0 0 0  —

„Filan tro p " kradnie 1 2  m ilio r ó *  marek.
Do W arszaw y przybył ze Stanów Zjednocz®* 

nych, jako  delegart am erykańskiego kom itetu 
pomocy d la  em igrantów  żydowskich z  Ukraj* 
ny, n ie jak i Frank Coten.

Zapoznał się z synem bogatego fabrykan* 
ta łódiakieigo, Jakóbem Gutaetadtem, którego 
zaprosił dfo siebie na herbatę. Gutaztadt wyra* 
ził chęć przy jścia  mu z pomocą społeczno*filau* 
trop ijną i  o fiarow ał się zisbrać wśród przemy* 
słowców łódzkich, smaczniejszą sumę na (rzeciz 
emigrantótw.

Cohen, rozczulony dobrocią serca Gutsatadta, 
z,wierzył mu się, że podjął w  jednym  z banków 
2.715 dolarów, co w tedy (29 października) sta1 
nowiło przeszło 12 m ilionów  m arek polskich.

Po  herbatce poszedł Cohen na obiad do jadło* 
dajni, znajdującej się w  tym  samym domu i  
zabawił tam  pół godziny.

Po pow rocie zauważył brak pieniędzy.
Policya,, zawiadom iona o kradzieży, wszczęła 

dochodizeimia. Po  dokonaniu zd jęć daktylosko* 
p ijnych wezwano Jakóha Gutsizitadta i  porów* 
nano odciski jeigo palców ze zd jęciam i z  odłam* 
ków  szkła. Gutseitiadita aresztowano. 
mm  ■Bgłw g w a H g w g ro g P w » » g a gB w gw gw ii w w

2  najnowszej p oe zji ' '  .
Dziś ukaizuje s ię  w druku drugia jednodniów* 

k,a. i u turystów, pod diziiko frapującym  tytu łem  
„N óż w  brzuchu". Przedrukow ujem y tu z n iej 
u twór sitosunkowo najspokojn iejszy i  najm niej* 
szie w yw ołu jący wzburzenie u czytelnika, nie 
zachowuj,sic zresiztą „uproszczonej" pisowni o* 
rygiuału , lecz w  tramsakrypcyi na „zacofaną" 
pisow nię Akadem ii Um iejętności. Rzecz cieką* 
w ą  jak o  próbka:

Śm iały napad bandycki w  Wieliczce.
Bandyci uszli z łupem.

(t ) Przed  kilku  dniam i m ieszkańcy W ie liczk i 
b y li św iadkam i n iezwykle zuchwałego napadu 
bandyckiego.

Pew nej nocy około godz-,ny 2 napadło k ilku ­
nastu uzfoirojnych bandytów na sklop M ayera 
Elsnera.

Napastnicy steroryzow ali w łaścicie la  sklepu, 
zagroziw szy mu śmiercią, poczem kilku  z nich 
rzuciło się na rabunek tow arów  i  kasy podręcz­
nej, w  której znajdowało s ę kilkadziesiąt tysię­
cy marek. Tym czasem  najm łodszemu z synów 
Elsnera udało się wym knąć niespos trzeż »ni e z 
domu. Chłopiec wydiositiawsizy się szczęśliw ie na 
pole był św iadkiem , jak bandyci ładow ali na

Stanisław młodożeniec.
K INO .

Pa ih e fre ies  wszystko widizą i wszystko słyszą— 
d la  nich św iat ten jest ruchomą kliszą —

i  śpiewającą k l is z ą -------
w ięc zjednoczicnyeh przegląd wojsk 

raz —  dwa —  raz —  dwa — 
hurra —

i żona W ilsona  w  narodowej halce 
huzia  —  hurra —- —

i Paderewskiego palce — 
i  SainbBemairdizki pieis — 

wszystko jest.
Pa ih e freres podpatrzą przez dziiurkę od klucza, 

jak się całuje gdzieś albański książę —  
dziew czyny —  dziewczyny 

i jak  siwe podw iązk i w iąże — 
chłopaki — CfHCpa.kj 

Pathe frazes m iłości uczą...
Uciecha łobuzom i gapiom 

P a th e  frereis powtórzą —
jak  kicha Carus-o 
i  kaszle Szałapin

pokażą —
jak robi się m otyl i szwajcarski ser —

Pathe fre ies  —  Frdńe frezes — ----
guśiairze i wspa ia lj cudotwórcy —  -  - 
przez nicli pontyfikialną odpraw i papież mszę 

nawet w Koziej W  ul co 
a nagus*neyesti pokaże n i opoka zy w ane 

i  będzie podziw iany 
wszędzie —

i w Budapeszcie.
Pathe freres wszystko w idzą 
Pa ihe frartis wszystko słyszą

nieprawda —  n iep iaw da '
nie w idzą nic 
n ie słyszą nic 

czy płaoąc pieniądz i  o m iejsce się pieniąc 
w idzie liśc ie  kiedy tam mej cn&Gwność tw arzy 
albo słyszeli mój śm iejący się ćmi er h —  —  

pow iedzcie —  powiedzcie.
N IE ? !!

Pathe frereai — to zwyczajni tani reklam jarze.

P l a d e s ł a n © .
M A L A G A  K U R A C Y J N A

p i e r w s z e  t ir a n s jt^ r ł j?  t  H i s z p a n i i  
jjakoiez wSna

nadeszły do firmy

Perlberger i Schenker w Krakowie,
uLca arociska 48 -  T e le fon  308.

E3

My?
^ W l,.

2 druta.
i ia j ł r w a is 7 :e  (sm ok i

ZAKŁADY ELEKT SYCZ NE
. vw i v r i N - H o u a E " ‘

W ARSZAW A =  H ś i t . Ż i t M W S ż A  L, P8

wóiz skradzione towary. N 'e  tracąc czasu pobiegł 
on do pobliskiego posterunku policyi i raw ia- 

j dom ii komendanta o napadzie.
* Zaw iadom iona o wypadku p o i'cya wyruszyła 

natychm iast na m iejsce napadu. Jednakże na­
pastnicy zaalarm owani przez pełniących na 
dw orze wartę bandytów, pozostaw iwszy resztę 
łupu, rzucili się do ucieczki.

Zanim  policya zdołała przybyć pod dom Els­
nera bandyfci już znajdow ali się desyć daleko, 
żegnając plicyę salwą strzałów.

Łupom rabusiów padło k ilka  w orków  kawy, 
w iększa ilość herbaty iip . oraz cala zawartość 
podręcznej kasy.

H w c h  g i e ł d o w y .
Giełda krakowska z 11 listopada

Waiuty i dewizy.
dolary SI-żied. 
Franki iranc. .

, szwaie. 
Funty szterlin. 
,viaiki nienńee 
Korony ausir. 

„ czesko-sl.

Akcye bankowe.
bank Przemysł, i—IV em.
Ban* Hipoteczny..........
bank MatopolsKi............
Ziemski Bank Kredyt. . . 
Powszechny bank Kredyt. 
Back Z. dla Kresów.Łańcut

Akcya iat/. kandi. t przstn. 
P.T. H. i—IV em. . . . . . 
»Elit)or*—Ł.J. Borkowski"
„impex” .........................
„Polski G lo b "...............
O. Hanwig, Po .‘nań . . . . 
Zegiuga Po,ska . t. _ . . 
Zieleniewski l—iii em. „ex“ 
H. Gcgieisiti, Poznań . . .
Warsa. Barowozy I—ii em.
„Lemiesz"......................
„Trzebinia" i—IV em.
„Pocisk- .........................
Automotor....................
Portiand-Cem. Szczakowa
G óraa...........................
S.orsza .....................  . .
fepege ..........  ............
Polska N a fta ....................
Klei-.tr. Siersza 1—1!! em.
O ik os ...........................
Pezet..................................
Huszcze Trzebinia . . . .
„Krai,us“ IV em.............
Porcelana Ciuieiów . . . . 
Fabr. currru w Chodorowie

■\ e,ui;i iii.n,. U t
JO-uJll n.l ,nfv ł ZPK. 3 ^
Itu, o 1'f/iKo . ituma m»A-u {raas i nc>a

1 
1 

1 
1 — *1 • — •— i‘i

'

13--
—•50

1 
1 

IS
 

l'l'i 
 ̂

‘l

14‘ -
- •6 0

19‘— 
— *80

18 25 
IJ-8I, 0-79

II — ’— ------ ------ —■ — — '—

Waluta marsów'*
•żą lano | Trauza!"  va

7„o-- 
950-— 
b50'— 
5otr— 
350-- 
6tx)-—

750' —

325 — 
lubO-—

400--
5i 0U-— 
25U0'— 
14ot)-— 
8i)d0’— 
3.Ó00-— 
ltiOd-— 
1400’ —

8000 — 
90u0'— 
dlUO —
isor—
130U'—

1300-—
140J' —
AOuO-

350D-—

8UO— 
1000 —  

700 — 
t>50 — 
40b — 
7otr—

850-—

375 — 
Uutr-

450 —
6u0 — 
2600-— 
loótr

8óoo-— 
11U0-- 
1500--

3500-- 
9o00‘— 
6300'— 
2u0d‘ -  
loUO —

lćOd —
43-JO-- 
4z00 —

39tl0‘—

775—825

COOO-6C50 
2ó5o—4/ lo

3500 -  3490

9300 - 9000

1900-2000 
14̂ 0*—

3750—3850

Warszawa 11 bm (PA T ! Gieida. Pantery warto­
ściowo. Ooliaacte rn. \Varszawv 6 oroc. z 1317 r. 
trans. 116. Listy zastawna Ł i Dół nroc. ziemskie za 
100 rubli trans. 235 202. zadano 237. poszukiwano 
200, 5 wroe. m. Warszawy żądano 375 Doszukiwano 
305 5 proc. m. Łodzi trans. 220

W alm y: Dolary Stanów Ziednoczoiiyzh gotówka 
trans. 4050 3000. sprzedaż 3600. kupno 3380. 1 ranki 
francuskie czeki trans. 270. 205 Belgia czeki trans. 
2GC, 258. Marki niemieckie gotówka trans. 18‘75. 
13'75. 1375 sprzedaż 1375. kupno 13 25 czeki trans. 
10'50, 14. Gdańsk czeki trans. 10. 14 Korony ausiry* 
ackie czeki trans. 70 GO. sprzedaż 66. kupno 64, Ko* 
ror.y czeskie 41 41‘30 

Wiedeń 11 bm. (PA T ) Zamkniecie giełdy. P.enta 
majowa 115. aostr. renta koron. 115. renta lutowa 
110, węg. renta koron. 830. Anglobank 10590. Bank* 
verein 6370. Bcdenkredit 8050 Austr. ZaiclaJ kredyt. 
6330. Bank depozytowy 2i20. Laenclmiu rnk 18700, 
Markury 382o U mon bank 5000 Bank obrotowy 2000 
Kolei nóinocna 250000, Berg und Hu itten 83000. Zie* 
leniewski 9980 Fanto 65000. Gal. K an a f v 150000. 
Galicya 340OU0 Scbodnica 92000. Siersza 15000.

Zurych U  bm. (PAT ) Początkowe kursa dewiz. 
Lnndvn 20‘94. Paryż 38‘50 Berlin 132. Nowy Jork 
030. Medyolah 21‘50 Praga 5'50 Budapeszt 0‘45, 
Zagrzeb 1‘50. Bukareszt STO. Warszawa 0‘15, Wie* 
deń 075. Austr. stempiow. 011.

ZniżKa na >ynku fwowskim.
Lwów (E. E.) Na targach lwowskich podaż jarzyn 

i owoców zmniejsza się. Ceny artykułów spożyw* 
czych na poziomie dość wysokim. Ziemniaki w ce­
nie z przed miesiąca. Towary kolonialne spadły. 
Obniżono również cenę chlaba. Po mieście kręcą się 
agenci, którzy proponują kupcom detailicznyiu ró* 
żne towary po zniżonej cenie. Kilogram mąki pszj-n* 
nej, za który płacono niedawno je-szcze 312 m arek, 
kosztował już wczoraj 224 marek.

m
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LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 5̂
Za mostem w lec ia ł w  chłopskie ogrody, m inął 

aa-eony.- dopadł lasu. N ie spoczął aż w  przepa­
ściach boru. w  jarze, gdzie m ieszka w ilk , gdzie 
w  jaskiuach n iedźw iedź swe łoże ściele. Ranek 
jesienny, wschodził, złote słoneczko zaczc^  sio 
•wcUaerać na izaoaddy las, jaskraw iac żół+e i c*eir- 
w otie liż-cie. które jesion swomi bcyr-ar" ‘ r ^ i e  
Ka.cizyi.iaia. Nad u rw sk ien i w is ia ły  o g ro r-te  cb?,- 
biny ostregi. obsypane czaroeimi pertam i rh>i» 
'kiego owocu. P rzy  jagodach...

Patrzy Nieoftra na jagodami obsypane gnd.ę 
Sie... Kto to?...

Jak-sama w b ie g ło  jakieś jestestwo, uciekając 
wr bór, topiąc sio w mateccmiku podszytego la.su.

—  Stó j! S tó j! —  w ola ł N eb o ra ,
UCickajgicej iistocie znać był glos w ładyk i .zna­

nym , po chw ili bow iem  z gąszczu krzaków  uka» 
®ała się istota jakaś... Obdarta, brudna., w  bu j­
nych włosach ig lic e  so.3en i  puchy ostów... nogi

od kolców  Lliznam i pokryte. CliW ilę patyrala
tw arzyczka dziewczęcia i za czerni ających jes-ie- 
nia dzikich grusz... nagle... wybuchła płaczem 
ogromnym... Rozłożyła  rgoziki i  z k rzyk iem  do 
w ładyk i przybiegła.

—  NietooroU
— Toś ty sławótkot Toś ty  drogie dziecię 

m oje!
—  Ratu j m nie!
—- Co tu robisz?

P o  puszczy sie błfuk&tu,
—  Oddawna?
— S-iracLam rachubę czasu, nie liczyłam  ile  

razy już zeszło ołonko boża..
<— Samaś?
— Ol Sam a! W ierzy łam  d a w n e j, że nadenmą 

jeist wszechmocny JosSe. dziś — zda je m i się, że 
zamknę,! nadeanna swoje reke Bóg!

—  Uspokój się. -  .
— Z dzikim  uw1 erzrm  po jaskiniach m iesz­

kam. błrdze jak  w ygnany z chaty pies!
N iebora spojrzał w; jasne niebo. S iwe oczy 

ł ;z  p e łn e ..
— Czy T y  słyszysz o B oże"! Czy T y  w idzisz, 

że my wygnańcy, na o jców  naszych z iemd! I
«*  ts •  * ł

N a  zamku braniborskim  pnn'och.
Słońce za ledw ie z za. liliow ych  chm ur wscho­

dziło, ostatnia gw iazda bladła, a cala załoga by­
ła już na nogach. .

Ludzie n iem i t os'upiepia chodzili, n ie um ie­
jąc wytłum aczyć robie tego, co sie tej okropnej 
n-ocy stało.

Nad zabitym  na wałach żoln lerrem  stoi gro­
m ada lu d z -  Dietrich, B em ard  i T liir tm ar w y­
legli. aby dociec powodu zbrodni, wpaść na trop 
zaboi cy.

Rycinę św it zbudzono ich z loża, donosząc o 
m orderstw ie. -

•— Di;beza,k z częstokołu wyrwany.
—  Niepospolita z gruntu dobyła go Siła. \
-- Czy n ik t nie słysia ł krzyku zabitego cwsz-

ozepnika? — pyta Bernard.
—- Ja słyszałem, -— zavvo’ał żołnierz, który 

również pełnił slużbe tej nocy,
—  Co słyszałeś?
—  Przyb iegłem  na straszliw y krzyk : Jezu!

Gdym  przyszedł, żołnierz już k ea: pod-
worcu nie byio n ikogo i duch przecież nie zabił.

■sr K to w ie —  rzek ł podejrzliw ie Thietm ar.
—  Gdyby ktoś obcy do zamku wchodził, w i­

dzie liby go żołnierze ńa bramie.
—  Tycn  przesłuchamy.

(C iąg dalszy nastąpi),

Wyjaśnienia 
bezpłatnie w

i porndy w spraw?ch ogłoszeń zupeinie
Adniinisłracyi, Kraków', Dunajewskiego 7. O C Ś L O S I E M I H Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9—1 i od 4—7. 

Ceny ortoszeij, umieszczone są w nagłówku.

DROBNE OGŁOSZENIA
W O L N E  k U S a O lt i Dutjnowany petagog z grupy 

"  matematyczno-!C'yrod<11-
czej, przyjmie posauę w szkO' 
lo średniej w Królestwie iub 
1’oznańskiem. Warunek mie­
szkanie. Ołtr.y do Admin 
„Gońca Krak.4 dla „Profe­
sora". 5811

________  .. Oospodyni młoda, znająca się
latnas łosa dzieweryua dobrze I “  na gospodarstwie tak wiej- 

J  zbudowana n.oe zna M c sk.m jak miejskim, umiejąca

Orarszero chłopca do zwoże-
0  nią materyatów wózkiem
1 do posług, poszukuje biuro 
in ży n ie rów  Jarnuszkiewi­
czów. Kraków, ul. Straszew­
skiego 2. 6759

zbudowana moie 
zajęciu na dwie godziny dzien­
nie, jako model u arc. mala­
rza. Wiadomość: ul. św. Jana 
Ł fl, I p., lrout, od Z—ii po 
południu, 6000

Pannę piszącą b:eg’ o na ma­
szynie ze znujomośoią ję­

zyka [ olskiego i niemieckie­
go w stówie i p'śmie poszu­
kuje wre.iue przedsiębiorstwo 
Ogłoszenia do Aum. „Goń' a 
Krakowskiego" pod „Przed­
siębiorstwo". 6740

| j

Poszu uje posady panna inle- 
ligeutna z kilkuletnią pra­

ktyką w biurach handlowych 
i rządowych — pisząca bie­
gle na wszystkich systemach 
maszyn, ze znajomością ję­
zyków francuskiego i nie 
mieckicgo. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm. „Gońca Krak.' 
pod „Mampulautka*. 6006

poszukuję posady na wsi jako 
* nauczycielka w zakresie 
srauk szkót powszechnych i 
średnich. Mogę udzielać przy- 
tem lelteyi gry na fortepia­
nie i języka fraucuskiego. Ła­
skawe zg oszenia doAiimim- 
stracyi „Gońca Krak." p< d 
„Guwernerka". G007

szyć, poszukuje natychmiast 
odpowiedniego zajęcia. Zgło­
szenia do Admin „Gońca* 
pod „Gospodyni". 5730

praktykant dentystyczny, bie- 
* gły we wszelkich robo­
tach lechuicznych, poszukuje 
posady na prowincji lub Kra­
kowie. Łaskawe otarty skie­
rować do Admin. „Gońca 
Krak.

Do sprzssh.ila — biurko mę
akie, nadto rogi myśliw­

skie i rysownica wielki. Wia­
domość w Admin. „Gońca Kra­
kowskiego" ,D'.iat inseralowy.

2005

HAtszrnę trykotarskę nową na 
*"* 260 igiet ze wszystkimi 
Przyborami sprzedam óka- 
zyinie. Oglądać można co­
dziennie od godz. 2—3 popoł. 
pi-zy ul. Czystej 8, parter na 
lewo. 5801

L
owa Stoliki na kwiaty, 

ewentualnie kosz niewiel­
ki na pomieszczenie wazoni­
ków. Zgłoszenia do Admin. 
„Gońca" pod „Kosz". 6U08

S/uplę po cenach niezbyt wy- 
** górowanych dwa dywa­
niki Had łóżka. Zgtoszenia do 

pod „Technik*. 5810 Ad;n. „Gońca Krakowskiego*
6009

^tarsza panna z czteroletnią |p  1
prastyką sklepową, działu 

galanteryjnego, poszukuje od­
powiedniej posady. Zgłosze­
nia pod T. K. do Adm. Goń­
ca Krak. 6001

Vupię pantofelki lakierowe 
• »  (czółenkowe bez paska) 
Nr. 64. Zgłoszenia do Adm. 
„Gońca* między 12 - 1 w po-
lUdme. 6010

fjaicela w sroami .ŚJiu nada-
r

' j.k3<%riftvM03ria>4LN&:|

jąca się pod budowę insty- 
tucyi publ c/.nej, Banku lub 
domu handlowego, w poło­
żeniu ceutralntm w pobliżu 
Rynku głównego, o powierz­
chni budowlauej 47S!4 m. 
kwadr. (133 sążoi kwuurat.)
natychmiast do nabyć 
domość w kancelsryi adwo­
kackiej orzy ul. Grudzk ej 18 
II. p. ‘ 5318

tóry z panów o kulturze nie-
®«  nr?pęzociętnej zechce wejść 

i w koutakt myślowy z osobą 
j  in!odą, b. inteligentną, wy- 
! kwintną i wybreduą. Zgio 
; szenia do Administrucyi Goń- 
ca pod „Kaprys*. 600u

Oo sprzed^ma psito zimowa 
męsnie watowane w do­

brym stanie. Wiadomość w 
Ad ni. „G 'ńca Krak." od 10 -1 
i od 5-7. 6020

właśclc el majątku, 
średniego wzrostu, urzę­

dnik, poszukuje tą di ogą psn- 
nnę lub woowę do lat 34, 
właścicielkę mająUu albo 
większej gotówki. Zgłoszenia 
przesyłać do Adm. „Gońca" 
pod „Przystojny". 57c9

J/a;v3l;r, Irt 38, na korśy- 
■» stne-n maLsryalnie stauo- 
wipku. brzydki, ale bardzo 
wykształcony 1 pr-rwegn cha­
rakteru poszukuj* dozgonnej 
towarzyszki w esobie psnuy 
lub wdowy mtodej. wybitnie 
intelig- ntuej i urodź'wej. — 
Zgłoszenia z fotografią do 
A.dministracyi „Gońca* pod 
„Mecenas sztuki". 6011

Jlrłysta irraiar:, mający w:ę 
1 * kszy ziemski majątek pra­
gnie poznać kobietę w w.eku j 
od 18 —21 Jat. którauy go v der- | 
wata od szu zyzny życia. Mał- 1 
żeństwo nie wykluczone, je- f ^  „
żeli usposobienia zgodzą s ę. 
Zgłoszenia w Adm,nie racyi ‘
„Gońca Krakowskiego* pod 
„Kirenze*. 6025

R e i i n s j h e i d o t s K t e  |

f i l i  M  d o  Sałrów  i tartaków ,
*  taśmawe i tarczowa (ia cyrkularni)

Rozmaita siekierki, młety do cechowania drzewa,  
pdnlki do. ostrzenia pił, pierw-zorzęnne szllheriti do 
pił, olin ? żl smarownice do wazuliny, obcinacze, 

świdry do gwintów i kute gwoźii e.
W szeikie narzędzia d i przem ysłu drzewnego 

stale na Bkiadzle. 5584
B!RO & CaNP., W edeA I.,

Liebeniierggcsse S.
Tełcfen 5SS I 11525, t Adres łshgr, BirosSge,

R O Ż N E

P. T. Lekarzom i Chorym 
do wiadomości.

“Wlłoda inteligentna panna ze
" *  śr.dmaiu wyaszia cenieni 
przyjmie guwefnerkę na wsi 
w Maiopolsce lub Poznań* 
skiem. Udzielać utoże nauąi 
z zakresu gimnazyjm huma- 
uistyczn. go i realnego. Ła­
skawe zgłoszenia do Admm. 
„Gońca Krak." pod szytią 
„A. H.“ 6809

Zgubiono papiery wojskowe 
“  na nazwisko Jan Zabagło 
Ur. 1889 Rusocice, które un e- 
ważma się. 5817

powieleni, pism pisanych rę> 
* cznie i nu masżyuie od 
100 kopii w zwyż, bar .zo 
czysto — jak litografią u ku- 
teczniam w krótkim czasie. 
Zgłoszenia przyjmuje z grze­
czności tirma ,JPatefonul. 
Szewska 22. 680?

I Inleważnlam skradzione za- 
** świadczenie beztermino­
wego urlopowania na na/.wi- 
sko Jan Fiak, które wydała 
baterya zajiasowa 4 p.n.p.5821

' Rekonwalescenci, tylko mężczyźni, po wszelkich cho­
robach wyczerpujących, reumntycy, chorzy z wadami ser- 
cowemi skom pensowaneuii, z przewlekłem! katarami 
oskrzdi, rozedmą płuc, z zapaleniami nerek i chorobami 
wątroby, po y.tałemi z kataraluvcn slabów dróg ii cio- 
wych, znajaą także i w zimie utrzymanie, kąpiele i ttu- 
skliwą opie.. ę

w „Górniczym  Domu Zdrow ia"
-  w Bystrej (Śląsk Cieszyński).

Zakaźiiie chorych aie przyimuje s'ę.
Ceny umiarkowane. 5661 

Dla wysłanych przez Kasy Chorych ceny zniżone.

Międzynarodowe Taw. Handlowe [  
„PAX“ , Sp. z Dpr. cdp. w Bielsku S
ul. Główni 7. ui. Główna 7.

DZIAŁ P A P lfR O  AfY.
Nadeszły więksie transporty r . l t z  k r ep ow ych  
w róin.cb barwach, najlepszej jakości. Tutki i bi­

bułki ,,S o r «l.“  po ceuaeh fabrycznych 5731

J O Z . L E r N K A U F

SPETYTOR
I E

Kraków, ul. św. Gertrudy 4 Telefon 416
Filie we wszystkich większych miastach w  kraju i zagranicą. 
Załatwia wszelkie czynności w  zakres spedycyi wchodzące. 
Uskutecznia przewóz mebli w  patentów, wozach meblowych.



Str. 8. .GO NIEC  ETt A K O W S K I" Nr. 389

Telefon 43. sprzeda'e hurto Arnie Telefon 43.

m m
sukienka damskie. M a i P o f e S G M w Ł a f c

i fiłnló Iow. Almo Wyroiidw _ 
b3weiniis!iu i. K. Pszcsńsbi w Lgd?i. 1

Kloty, serge, Satyny set. z fabryki Józef Richter w Łodzi.

Koca zfabrjfki O s w a ld T r y ln n g & S y n
*v Białymstoku.

I hsjprjfrei i nsjlepiej zil;:w:a!!! I

Fi. lis iiiim m  i su i
wTo'u iii, ul. Szewska 1b, i. p. 

Kcikisg] isPzaii pMiiiitna zpaijif i kona.
I. Dz;ał baadiowy. — II. Dział rolniczy. —
III. Dz ał ubezpieczeń od o.:nia. —  IV  Dział 
Eksport Import. —  V. Pośrednictwo kupna 
i sarzedaży majątków ziemsKicb i t. d. —
VI, Załatw ienie wszelkich spraw adwokata 

ludowego
5ŁOO

MOTORS DIESEL 5°HP-’ kcr"Plein*’l i lU  I U n u U I L u L L )  d o s t a r c z y  tamo 
firma L w ó w ,  u l. L w o w s k a  48. Tel. 478.

I  M ałopolska S p ó ł k a  producentów  zb o ża  1
w Krakowie, ui:ca Geibr.rsfTą Nr. 5. —  Telefon 384

zakupuje wagonowo dla dostaw v*o:skowych wszelkie ilości g)

siano, słomy, ziem niaków , Duraków  | 
pastewnych, ct&sa i wszelkich gatunków f

Z b Ó Ż .  5053 |

Kuplą taburet czarny
Zaroszenia do Administracji „Gońca 

Kraków.*' od 8 — 1 i o a  4 — 7. S193

M ięso końskie.
Świeco solone, pierwszorzę- 
dne, aro bp > krajane mięso 
końskie, 10 mic za ^g., fon 
szwedzki port. Odpowiedzi do 
8. Maft<-"t;n, Mbrruni, Szwe&ya.

5799

Zakład Główny: V*E LW OW IE
oraz jego Oddziały

w  Będzinie, Borysław iu, Dąbrowie Górniczo], 
OroiKibyczu, Gdańsku, Jaśle, Krakcw ie, Krośnie, 
Ło d zi, Rzeszow ie, łtawym S ączu, Sauoku, 

Sosnowcu, Stryju i W arszawie.
S!ąski Bank Przem ysłowy w Bielsku i je g » 

Oddział w Cieszynie.
Dolno-austryackie Tow arzystw o eskonlowe łve 
iiie Jn .u  (I. A m H c f Robert Guldsciimidt et C o ., 

we Wiedniu (Sirgerstrasse 27)
wypłacać będą począwszy od dn.a 10 listopada 
b. r. na podstawie uchwaty iX. Zwyczajnego 
Walnego Zgromaozema ancyonan uszy z oma 
O itstopada 1921 r., sa przedłożeniem kuaonu Nr. 10

15%dywidenû  r.lSSO
1. J, K k M j ^  oę [ teat^ej akcyi Sraianwei 

w ł o ś c i  H « p .  2S O ~ .

K S I Ę G A R N I A
„WIEDZA I SZTUKA"
K R A K Ó W ,  U L I C A  G O Ł & 3 I H  W .
Poleca i wysyła za pobrauiem poczto w ji doliczając opłatę 

pocztową:
.Poradnik dii. Samouków*, tom I., zeszyt 2, cena 600 Mk., 
tom fi'., zeszyt i  i 2 — 1440 Mk. — „Śt.iat i Człow BK', 
zeszył 1, cena 480 Mk., zeszyt 2 — 6&u Mk. zeszyt 8 — 
720 Mk. — Tetmajer: „Zatracania*, romans 600 Mk. — 
Tetmajer: „Panna Ćhery* 48 j  Mk. —  —  Muiszek IŁ : „Ge- 
httnna* 2 tomy ’000 Mk., Oidynat Micliorowskl 450 Mk. — 
Dickens Donioi i syn, 3 tomy 15Uu Mk. — Dunikowski E.: 
.Podroż po Ameryce*, pięknie opr. ilustr. książka ok 900 Mk 
Wey=s nhofta J .: różne po w. „Hetmani* 720 Mk., „Puszcza* 
720 M<.y Syn Marnotrawny 720 Mk. -  „Nowule* 6o0 Ma. 
„Soból I panna* 430 Mk., „Sprawa Jołęgi* 720 Mk., „Za­
ręczyny Jana BRiegir 360 Mk. — Berent: „Żywa Kamienia* 
2 L  w jednym 500 Mk. —  Staśko: „bbiędny Śmiech* 120 Mk. 
Adamski J. Ka.: .Kazania na uris.yst.ŚJi poiskicn śvr>ętych 
I błogosławionych* 900 Mk. - -  Golęoiowski: „Nowy Aieiu- 
nek w rysunzu* z 6 tablicami 100 Mk. — Prot. W yrooek: 
„W pę.acn rozpusty i pij: listwa 8 j Mk. —  K. Krurałow- 
ik i: „luO.diiO żartów, anegdot, figlów i monologów* 120 Mk. 
— .Zbiór n a, lita niejszycii listów miłosnycn* 60 Mk. — „Li­
lie, Osty i Stokiotkl* wiersze do pamiętników 4.3 Mk. — 
„Bukiet pieśni światowych ' 50 Mk. — „Zrota ogniwa n.ności* 
70 Mk. —  Hańs: „drogowskaz miłosny* 100 Mk. —  .Do­
kładna Xsgga Proroctw 8 , unijnych 80 Mk. — Rydel L*: 
„dzieje Polski* dla wszystkich, wyd. więk. 40o Mk. —  
.Koledzy i Pastorałki* 65 M t  — Kniendarza: Maryanski, Lu­
dowy, i Humorystyczny na rok 1923 & > 480 Mk., notesowe 
!<o 450 Mk. — Haardt i Gustaw.c-.: „Atlas Geograficzny 
350 Mk. -  Voii J.: „Hondouch fiir dem Spezorei, Koion.al- 
waren und Dsfkatasssnuandei* 450 Mk. — Auezye „Ko- 
ściuszac cod Racławicami* (z muzyką) 250 Mk. — Rowecki 
I. kap.: .Umocnienia pMowa . część 1 i 2 z rys. i atlasem 
140 Mk. — Drooner Z.-. „Zdobienia okien i baikonów kwia­
tami* z licznymi rycinami 120Mit. —  Rapacki; „uo Śpiewa 
Waiszawa* 25 Mk. — Barański: .Jaszcze Polska n>o zgi­
nęła*, pieśni patiyotyęzne z muzyką, opr. 1000 Mk. —  
„U.galbranda Encyklnpadya powszechna* z ilustracyam*, 18 
tomów wraz z suple nentami pięknie opr. półskórek 
40. '00 Mk. — Szelagowski; „Dzieje Powszechna i Cywiiiza- 
cyl,< 4 tomy opr. ilnstr. cena 1800 Ms. —  Ro inkiewicz: 
.Huitaj", pow, dla mmdzieży, opr. ilustr. 550 Mk. —  Stro- 
żyńska: „S.eciech i Królew.cza", pow. dla mtoiizieży, o>r.

| ilustr. 264 Mą. 5822       ----
W / l f l F  wa^en*a óyóła, o udźwigu ‘ 250 kg. 
■We - j5j! z mostkiem kompletną prawie nową,

| sprzeaa tanio „PluN*, L w ó w ,  L w o w s k a  48 Tel. 4 7 6 .

K h s z e  fotograficzne
używane do umycia, kupn- 
je wszelką ilość i płaci naj- 
wyżs e c.-ny. Prosimy po­
dać Kość i iormaty. Re. lek 
tujemj na transporty jedy­
nie od 1000 szt w  jakich­
kolwiek ioi matach. Fabryka 
widoków szalanych .ARS*, 
Zawiercia, Ziemia Pisln iw.ua. wt

F I R M A  M Ę Ż Y K
Kraków, Plac Szczspanski L  8 
poleca: Pokost lniany wprost 
z fabryki iubzesKis.au- Farby  
suche. Lakiery, Em ail: po­
wozowy, podłogowy i kopa­
lowy, Sękatywa, Bruao.ina, 
Terp.ntyua, WiOra slaiowe, 
Z,oto malarskie, Klei stolar­
ski, Szenak torange), Olej 
lniany i rzepakowy, Pendzte 
Mydio szare, krochmal, F a r ­
bkę biel znianą, Boraks,Szczo­
tki, Pastę do podłóg i buci­
ków, Wosk, Czernidto, Wa* 
selinę w pudekach i Świe- 

cz ti choinkowe. 5807

P a ro w a  fab/ywa
ciast i cukrów  

S T A fllIS Ł A  M C U A G U l  
w Jarosławiu

za wiadam ia s wy ch o db; or có w, 
że fabryka jest częściowo 

w  i achu.

Wyrabia się:
biszkopty, makaroniki, ciast­
ka d e s e r o w e ,  miodowniki, 
tnarmel idę śliwkową i ja- 

błeczną 5533

p « '8 ic o  — d s ig !]s k l

Dom ysJiowt- pizeoysłowy
z centralą Kraków-B^uitsela 
przyjmuje zlecenia na eksport 
do Belgu i zaiatwia wszelkie 
interesa w Beig.i, Zgłoszenia 
Kraków, Karmelicka 48. 5722

H  5820V . i
P O LS K I B A N K  P f t Z E M V S L 5)W Y . .

Elegancki świat
ubiera się tylko u znanej firmy

ltiJ21
K ra k ó w , ul. Podw ala L . 5

Telefonu Nr. 3345. 5643

S p r z s d p ż  s u k i e n  krajowyeft
= r  i Zćtgianie^nych. ~~ •

fJoYt/o otworzony dział 
krawiectwa damskiego
& ŚF  p r z y s t ^ j s n e .  ' W
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